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Gorzej zamiast lepiej.
Odroczenie na żądanie Rusinów sobotniego posie­

dzenia sejmu oznaczałoby polepszenie się sytuacyi 
choćby przez uzyskanie całego tygodnia czasu na 
dalsze rokowania. Z  chwilą, kiedy przyw ódcy ukraiń­
scy w  sejmie cofają się na drugi plan, oddając kie  
rownictwo akcyi pojednawczej w ręce biskupów, mo- 

' żna przypuszczać, że czynią to w zamiarze w ycofa­
nia się z honorem z zajmowanego dotąd nieprzeje 
dnanego stanowiska, a następstwo tej zm iany po­
winno w norm alnych warunkaeh stać się początkiem  
zgody na ilość mandatów, jako na podstawę reform y 
w rozum ieniu Rusinów.

W  norm alnych warunkach, powtarzamy, tak po- 
winnoby się stać, ale w naszym  sejmie i w jego stron­
nictwach dawno już, jeszcze przed ostatecznem za- 
bagnieniem go przez obstrukcyę ruską, stosunki nor­
malne przestały być probierzem wartości i siły sej­
mu, a ich miejsce zajęły stosunki takie, jakie tylko  
w kraju najbardziej zboczonych konserwatystów i 
najmniej dem okratycznych demokratów są możliwe. 
Ledwo, ie  zaświtał prom yk nadziei, a już odzywają 
się głosy, że cała dotychczasowa robota ma iść w  kąt, 
a wszystko ma się zacząć na nowo.

Dotąd podstawą, na jakiej stały wszystkie stron­
nictwa polskie i na jakiej toczyły się układy z Rusi­
nami, był znany projekt Starzyńskiego. O wartości, 
a raczej o zupełnej bezwartości tego projektu już nie­
raz pisaliśm y; szkoda tracić więcej słów na udowo­
dnienie całej monstrualności tego projektu. A  jednak —  
pozostawiając zasadniczą krytykę na boku —  wska­
zywaliśmy, że stronnictwa polskie uznały ten właśnie 
projekt za podstawę przyszłej reform y, z czego w y­
nikało, że z chwilą dojścia do zgody z (Rusinami re- 

' forma wyborcza, niezaprzeczenie zła i niewystarcza- 
' jąca, jeszcze w  obecnej aesyi sejmowej stanie się u- 

stawą i że nareszcie —  po 4 latach czekania —  no­
we żyw io ły przecież w jakiś sposób znajdą drogę do 

sejmu.

Nadzieja ta okazała się zwodniczą. Jak donoszą 
ostatnie wiadomości ze Lw ow a, zamierzonem jest w y­
cofanie referatu Starzyńskiego i wypracowanie nowe­
go przez dra Lea. A  ponieważ taka zmiana w obe­
cnej sesyi już przeprowadzić się nie da, zamierzonem

jest odłożenie całej sprawy do sesyi następnej, któ­
ra —  o ile obrady delegacyi i parlamentu pozwolą —  
ma się odbyć gdzieś w kw ietniu lub maju.

Nadaremnie zastanawiamy się, w  jakim  celu ta 
zwłoka. Rozum ielibyśm y ją, gdyby chciano projekt 
polepszyć, albo przynajmniej zm ienić; gdyby istniał 
zamiar zniesienia ku ry i i  zaprowadzenia powszechne­
go i równego prawa głosowania; gdyby zarzucono  
m yśl o okręgach dwu- i trzoch-mandatowych i o plu- 
ralności, gdyby chciano usunąć niesprawiedliwy przy­
wilej Izb handlowych i w irylistów  na rzecz pomno­
żenia liczby mandatów miejskich. Takich zamiarów  
nie mają naturalnie k o n s e r w a t y ś c i ,  którzy prze­
cież dla utrzym ania i  wzmocnienia swych przyw ile­
jów obstają przy kuryach, pluralności, w irylistach itd.; 
tego zamiaru nie mają też d e m o k r a c i ,  którzy po­
za nieśmiałem żądaniem skromnego pomnożenia man­
datów miejskich zgodzą się na wszystko, co konser­
watyści dla potrzeby swych interesów wykom bino­
wali. Z  jakiej w ięc racyi zw łoka?

Nie wątpimy, że i w  tym  razie, jak w wielu po­
przednich, demokraci dają się —  jak to się mówi —  
w ykiw ać konserwatystom i ich sojusznikowi Stapiń- 
skiemu. N ikt nie łudzi się, jakoby konserwatyści 
z dobrej woli, w  uznaniu słuszności zasady, zgadzali 
się choćby na tę nędzną reformę, jaką przedstawia 
projekt Starzyńskiego; dają coś, bo dać muszą, bo 
wiedzą, że egzystencya sejmu zawisłą jest od usunię­
cia bodaj części tej krzyw dy, która dotąd stanowiła 
podstawę jego istnienia. Konserwatyści, zmuszeni u- 
chwalić reformę, obok zepsucia jej dążą jeszcze do 
jak najdłuższego odwleczenia jej; wszak znanem jest 
twierdzenie p. Abraham owicza, że sejm obecny ma 
jeszcze 2 lata życia i że w tym czasie reformę u- 
chw ali!

W  tem leży tajemnica, dlaczego nagle konserwa­
tyści zaczynają czuć odrazę do s w e g o  projektu 
i chcą powierzyć „dem okracie" wypracowanie no­
wego. Wiedzą oni z góry , że ten now y  projekt bę­
dzie doskonałym pretekstem do nowych obrad, do 
ustanawiania nowych komisyj „nieustających" i dla­
tego —  nie chcąc brać na siebie o d i u m  tej niebez­
piecznej gry —  wysuwają demokratów jako figurki, 
z którym i każdy żart ma szanse powodzenia. W  kraju 
są jednak obok demokratów stronnictwa i klasy, które 
nie pozwolą ze sobą żartować. Odpowiedzią na pro­
jekt Starzyńskiego jest rezolucya, umieszczona w wczo­

rajszym „Naprzodzie", a odpowiedź na dalsze prze­
wleczenie wypadnie zupełnie inaczej.

Następstwa wyborów niemieckich.
K lę sk a  dotychczasow ej czarno-błęk itnej w iększo ­

ści, k le ryk a ln eg o  centrum  i konserw atystów  ró ­
żn ych  odcieni, n ie  u lega w ątpliw ości. C z y  stronn i­
ctw a opozycyjn e  —  od so cya ln ych  dem okratów  do 
narodow o-liberalnyeh  —  o siągn ęły  dość znaczną  c y ­
frow o w iększość, jest obojętnem  w obec faktu , że 
rea k cy a  została pobitą  i że n iem a m o w y o pow tó­
rzen iu  się poprzedniego b loku , na k tó ry m  rząd  się 
opierał. Ja k ie  będą następstw a tej zm ian y, czy  rząd  
w yciągn ie  z niej kon sekw encye  i za inauguruje  zm ia­
nę  k u rsu  —  oto pytan ie , nad którem  op in ia  p u b li­
czna w N iem czech  teraz się  zastanaw ia. R ozum ie  
się, że organa tej op in ii, prasa, oceniają rozm aicie  
te konsekw encye, stosow nie do sw ych  potrzeb i 
pragnień. O  zapatryw an iach  p a rty i s o c y a l n o -  
d e m o k r a t y c z n e j  n iem a potrzeb y się rozw odzić. 
Jej stanow isko jest danem  z w y n ik u  jej program u; 
dla  niej rząd  stojący w ięcej na praw o cz y  na le ­
wo jest v/ ka żd ym  razie  rządem  w r o g i m ,  rządem  
k l a s o w y m ,  k tó ry  n a leży  i będzie się  zw alczało  
ja k  poprzednio , ze zm ian ą  n atura ln ie  w  skutkach  
o ty le, o ile  110 posłów  jest w  stanie lepiej spełnić  
to zadanie n iż  53 posłów .

P rasa  l i b e r a l n a  naw ołuje  do w y zysk a n ia  zw y ­
cięstw a przez starania o zm ianę dotychczasow ej po­
lity k i ekonom icznej i podatkow ej. D la  lib era łó w  
w y sta rczy ło b y  w  zupełności, g d y b y  rząd zd ecyd o ­
w ał się n a  m aleńk ie  ogran iczen ie  dotychczasow ej 
u ltraa g ram ej p o lityk i i na  zm ianę system u opoda­
tkow ania  przez sp raw ied liw szy rozd zia ł podatków  
m iędzy bogatych  a b ied nych , czy li przez położenie  
w iększego nacisku  na podatki bezpośrednie. O  zm ia­
nie p o lityk i zagranicznej w  k ie ru n k u  stanow czego  
przech ylen ia  się ku  pokojow i i o zm ian ie  po lityk i 
m ilitarnej przez ogran iczen ie  zbrojeń , lib e ra li nie  
m yślą . D la  n ich  „prestige" państw a i  u trzym an ie  
jego s iły  zbrojnej na  stopie odpow iadającej „go­
dności i znaczeniu  N iem iec" są  taksam o cenne jak  
dla  konserw atystów . P am iętnem  przecież jest w y ­
stąpienie lib e ra ła  W ie m era  (obecnie przepadłego) i
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(Ciąg dalszy).

—  C zy  nie mogłeś znaleźć więcej mięsa, ty gał- 
ganiel Cóż to jest dla dorosłego człow ieka? Dobrze, 
masz tu swoją porcyę, Nut —  rzekł i rzucił mi 
mięso.

Cicho wym knęliśm y się z Orange Fiat.

II.

Szliśm y w  kierunku północnym, aby dojść do drogi 
kolejowej i szliśmy już parę godzin. Jess wówczas 
oświadczył, że musi się trochę przespać. M y obaj z 
Huntleyem mogliśmy jeszcze pójść dalej.

Znajdowaliśmy się w pośrodku ogromnej preryi i 
nie było jeszcze żadnego znaku bliskiego świtu. Noc 
była dość mroźna, więc sucbo szliśm y przez łany 
pszenicy i kolosalne trawy. Udeptaliśmy wkoło ka­
wałek ziemi, aby mieć jakie takie miejsce do leżenia 
i pokładliśm y się ; ja położyłem się na boku, wsparł­
szy głowę o dłoń i drzemałem.

Nagle zbudził nas Jess. Zbyt mało widocznie spał 
w ostatnich tygodniach i teraz nie mógł zasnąć.

—  Wstawać, ludzie! —  zawołał.
Zaspani i wystraszeni zryw am y się; niema żadnego 

niebezpieczeństwa, dokoła nas rozpościera się spo­
kojna ciemność. H untley klnie i  utrzymuje, że wcale 
nie było potrzeba nas budzić już teraz.

Jess odparł:
—  Radziłbym , abyśm y to miejsce opuścili. Leży  

tu wszędzie tyle szronu, że dozorca może nas ścigać 
po śladach stóp, a że ma konia, mógłby nas łatwo 
dogonić.

—  No, więc cóż dalej? —  zapytał Huntley. —  M o­
żem y go się pozbyć.

—  A  przedtem on nas może zastrzelić —  odparł 
Jess.

W ięc znów ruszyliśm y w drogę, ku północy. Na 
prawo od nas zaczynało się niebo lekko rozjaśniać —  
sen, choć krótki, także nas nieco pokrzepił, więc by­
liśm y lepszej już nadziei; nawet Jess, który wcale 
nie spał, zdawał się mieć więcej sił, szedł energiczniej 
i rzadziej utykał po nierównej łące.

—  Teraz budzą się na naszej sekcyi —  rzekł Jess. 
Poznał czas po niebie. W  chwilę potem znów rzekł: 
Teraz śniadają. Teraz pyta się o nas.

Mim ow oli przyspieszyliśm y kroku.
—  A  teraz dozorca jest w polu i rozgląda się za 

nami —  powiedział znów Jess.
Słyszałem bicie własnego serca.
—  Zamknij gębę —  zawołał Huntley. —  C zy  nie 

możesz mniej paplać, a jeszcze lepiej, m ilczeć?
—  M usiałby dobrze jechać, aby nas dogonić —  

rzekł, udając odwagę.
—  Tak, masz racyę —  powtórzył i Huntley. —  

Nie dogoni nas wcale.
H untley stawał się coraz pewniejszym —  wkrótce 

usłyszeliśm y, że jadł z prowiantu, który niósł.
Rozjaśniało się coraz więcej i słońce wreszcie we­

szło. Jess przystanął i rozglądnął się. Nie było nikogo  
widać —  ani jeźdźca, ani żadnego żywego stworze­

nia. A n i też zabudowania żadnego, ani drzewa na 
tej nieskończonej preryi widać nie było.

Jess rzekł:
—  Teraz pójdziemy trochę ku  wschodowi. Słońce 

wnet w ysuszy ślady naszych stóp; a jeślibyśm y szli 
tą samą drogą, mógłby nas dozorca jeszcze dogonić.

—  Masz racyę —  odparł Huntley. —  Niech on 
sobie jedzie dalej ku północy, nie znajdzie nas już.

Szliśm y jeszcze dobrą godzinę i  byliśm y wszyscy 
ogromnie zmęczeni. Słońce wznosiło się coraz wyżej 
i grzało coraz bardziej, aż wreszcie stopiło wszystek 
szron z trawy. Mogła być godzina siódma lub ósma 
i położyliśm y się spać.

Byłem  przemęczony i spać nie m ogłem ; siedziałem  
i spoglądałem na m ych towarzyszów. Włóczęga Jess 
był szczupły, o cerze ciemnej, ramiona i  ręce miał 
wąskie, ale zgrabne. Bóg wie, ile on już miał zajęć 
i porzucił je, aby wędrować, wciąż wędrować tylko  
i prowadzić żyw ot włóczęgi. Z  ow ych czasów, kiedy  
był majtkiem i  jeździł po rzekach, została mu się 
znajomość kompasu —  rozumiał się też na towarach 
i może w jakimś sklepie miejskim był kiedyś zajętym. 
B ył zresztą dobrym, usłużnym  kolegą: kiedy w nocy 
mówił, że jest zmęczony, to czynił to tylko  dlatego, 
abyśmy m y trochę odpoczęli, on sam nie spał wcale.

Huntley był dużo w yższy i  tęższy; los zdawał mu 
się dość służyć. Podczas pewnej sprzeczki na farmie 
w jakiś dżdżysty dzień, oskarżał żyw o człowieka, 
„który ma niewierną żonę*. „Jeśli jej nie kochasz, 
to ją zastrzel! —  mówił —  ale jeśli ją  kochasz, to 
żałuj jej całe życie, płacz po niej i zostań ostatnim 
drabem, w yrzutkiem "!

(Ciąg dalszy nastąpi).

Upraszamy o odnowienie prenumeraty na miesiąc luty.
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narodow o-liberalnego  B asserm ana  (w ybranego  o b e ­
cn ie  dzięk i poparciu  socyalistów ) podczas d y sk u sy i 
m arokańskie j w listopadzie  z. r ., k ie d y  oni na ró ­
w ni z  kon serw atyw n ym  „n ieko ron o w anym  królem *  
H eydebran d em  gan ili kanclerza  za to, że na „pro- 
w okacye*  A n g li i n ie  odpow iedzia ł m ob ilizacyą !

Inaczej przedstaw ia  sobie prasa konserw atyw na  
następstw a w yborów . D la  niej w y b o ry  są n a tu ra l­
n ie  n ieszczęściem , którem u  w przyszłości zapobiec  
n ależy . S p o so b y  na to mają pod ręką. I tak  w o l­
n o-kon serw atyw na berlińska  „Post*, o rgan  party i, 
któ ra  stra c iła  połow ę m andatów , jest zdan ia , że 
w inę tak iego  w y n ik u  w yborów  ponosi z b y t  d ł u ­
g i e  t r w a n i e  p o k o j u ,  co pozw oliło  obyw atelom  
zająć się  w yłączn ie  p o lityk ą  w ew nętrzną. A  kon- 
sekw encya  tego stw ierdzenia ? N a leży , zdan iem  
„P o st“ , w y w o ł a ć  w o j n ę ,  a w  jednej ch w ili n a ­
ró d  p rzypom n i sobie sw e „patryotyczne*  obow ią­
zk i i w róci do  d a w n ych  reprezentantów , otrzęsie  
się z  socyalistów .

G łó w n y  organ  kon serw atystów  „K re u z-Z e itu n g  
m a jeszcze ra d yka ln ie jsze  śro dk i d la  odw rócenia  
pow tórnego w y d a n ia  obecnej k lęsk i. Żą d a  o n a :
1) zm ia n y  u staw y w yborczej, 2) ustaw  w yjątko­
w ych  przeciw  socyalistom  i  3) „re fo rm y "  ustaw y  
prasow ej —  ty lk o  ty le .

T e  g ło sy  i te żądan ia  są najlepszą w skazów ką, 
w ja k im  k ie ru n k u  będzie m u sia ł iść parlam ent. 
B ędzie  on  m u sia ł zw alczać za ch c ia n k i reakcyjne , 
będzie m u sia ł w ystępow ać przeciw  o gran iczen iu  
praw  o byw ate lsk ich  i przeciw  szaleństw om  w ojen  
n ym , będzie  m u sia ł starać się  o u lg i ekonom iczne  
dla  ludności. C z y  ten  parlam ent, w  k tó ry m  prze­
ciw  zjednoczonej po k lęsce re a k cy i stoi jedno  ty lk o  
stronn ictw o praw dziw ej o p o zy cy i i praw dziw ej tro ­
sk i o lu d :  so cya ln a  dem okracya, będzie zd o ln y  
spełn ić to  zadanie , okaże n a jb liższa  przyszłość. 
W sz a k  do 7 lutego, do dn ia  zeb ran ia  się  now ego  
p arlam entu , n ie  jest da leko, a ju ż  p ierw sze k ro k i 
parlam entu  dadzą w skazów kę, czy  re a k cy a  m im o  
k lę sk i n ie  znajdzie  c ich y ch  sojuszn ików  w śród —  
zw ycięzców .

Polska Partya Socyalno-Demokratyczna 
wsprawie sejmowej reformy wyborczej.

L w ó w  30 styczn ia .

(Te lefonem  od naszego korespondenta).
W  m yś l u ch w a ły  Za rzą d u  P. P . S. D  u d a li się 

w czoraj posłow ie tow. D a szy ń sk i, D ia m an d , Hu- 
dec. M a rek , M o raczew ski i L ie b e rm a n  do m arsza ł­
k a  krajow ego hr. B aden iego  i nam iestn ika  B o b rz y ń  
skiego, a b y  przedstaw ić im  żądan ia  k la s y  ro b o tn i­
czej w  spraw ie  sejm ow ej re fo rm y  w yborczej.

U marszałka.
Im ieniem  d ep u tacy i p rzem ów ił poseł D a s z y ń ­

s k i ,  k tó ry  zastrzeg ł się przeciw  ko n sp ira cy i, z ja -

N A  P Z R  O  D

ką  traktu je  się  kw estyę  ta k  żyw otn ą  d la  k ra ju  i 
społeczeństw a. L u d n o ść  robotn icza  m a pow ażne  
pow ody do obaw , a zw łaszcza z pow odu zam ie­
rzonego w prow adzenia  p l u r a l n o ś ć  i. M ów ca  
im ieniem  P . P. S. D . zaprotestow ał przeciw  k u -  
r y i  p o w s z e c h n e j  d la  25 m iast z  10 m a n d a ­
tam i i przeciw  p e t r y f i k a c y i .

M a r s z a ł e k  hr. B a d e n io d p o w ie d zia ł, że re fo r­
m a znajduje się  w  stad yu m  ro ko w ań  i w ym agać  
będzie dłuższej d y sk u sy i i pertraktacy i z partya- 
m i. Ze swej stron y  z ro b i w szystko , a b y  zadośću­
czyn ić  s ł u s z n y m  ż ą d a n i o m  k l a s y  r o b o ­
t n i c z e j .

Z  gm ach u  sejm ow ego deputaćya  udała  się 

do namiestnika, 
przed k tó ry m  poseł D a szy ń sk i podniósł żądanie , 
a b y  r z ą d  ze swej stron y  d a ł rzeczyw istą  repre- 
zentacyę lu d ow i robotn iczem u.

N a m i e s t n i k  d r B o b rz y ń sk i tłó m a czy ł się  nie- 
ko m petencyą  rzą d u  i trudnościam i, na  ja k ie  napo­
ty k a  re fo rm a w yb orcza .

Wrażenie.
P oseł D a szy ń sk i z przeb ieg u  d ep utacy i odniósł 

w rażenie, że  z  w yjątk iem  u g o d y  z R u sin am i, k tórą  
się  robi na w y r a ź n y  r o z k a z  d y n a s t y  i, re­
forma wyborcza nie ma żadnych szans, z pow odu  
m a ł o d u s z n o ś c i  d e m o k r a t ó w  i z d r a d y  
l u d o w c ó w ,  w im ien iu  k tó ry ch  S ta p iń sk i n i e  
w ystępuje  przeciw  p lu ra ln ości.

Zgromadzenie demonstracyjne 
w  spraw ie  re fo rm y  w yb orczej o d b y ło  się w czoraj 
p rz y  o g ro m n ym  u dzia le  w  sa li p rz y  u lic y  B e rn ­
steina. P rzem aw ia li pos. D a s z y ń s k i ,  dalej im ie­
n iem  u k ra iń sk ie j p a rty i soc.-dem . H a n k i e w i c z ,  
im ien iem  żydow skiej soc. dem . d r B u  b e r .  P o  
u ch w alen iu  rezo lu cy i o d b y ł się p o c h ó d  d e m o n ­
s t r a c y j n y  pod p o m n ik  M ick iew icza , gd zie  p rze­
m aw iali tam  d r W y ro ste k  i d r  K o rk e s .

Sprawy sejmowe.
Lwów, 30 stycznia.

Komisya budżetowa
obradowała wczoraj nad dwoma przedłożeniami w y ­
działu krajowego, mianowicie nad zaciągnięciem po­
ty czk i 10 milionowej na zasiłki n a  b u d o w ę  s z k ó ł  
l u d o w y c h ,  oraz nad utworzeniem osobnego fun­
duszu pożyczkowego na budowę szkół ludow ych w  
większych miastach. Pożyczkę 10 milionową po dłuż­
szej dyskusyi u c h w a l o n o .  Nad sprawą osobnego 
funduszu wywiązała się dłuższa dyskusya, ale gło­
sowanie o d r o c z o n o  do następnego posiedzenia.

Poseł L e o  jako sprawozdawca postawił wniosek 
utworzenia funduszu pożyczkowego dla miast w w y­
sokości 10 milionów.

Poseł S t e f c z y k  postawił wniosek zredukowania 
tego funduszu do 5 m ilionów. Oba fundusze, tak po-
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życzkow y dla miast jak i  na zasiłki dla gmin mniej­
szych, nie obciążają budżetu krajowego na r. 19l3> 

Glosowanie nad tymi wnioskam i odbędzie się n» 
dzisiejszem posiedzeniu.

Komisya sanitarna 
załatwiła na wczorajszem posiedzeniu sprawozdanie 
z czynności departamentu sanitarnego w ydziału kra­
jowego, uchwalając szereg rezolucyj powtórzonych t 
zeszłorocznego sprawozdania kom isyi, które nie we­
szło dotąd na porządek dzienny do Izby. Następnie 
dokonano rozdziałów referatów. M iędzy innym i przed­
łożenie w ydziału krajowego o postępie budow y za­
kładu dla umysłowych chorób w Kobierzynie otrzy­
mał poseł Sare, w sprawie rozszerzenia i budowy 
szpitalów w Drohobyczu i  Podhajcach poseł Czay-' 
kowski, o p o l e p s z e n i u  p ł a c  l e k a r z y  poseł 
Sare, o r e k o n s t r u k c y i  s z p i t a l a  w K r a k o ­
w i e  poseł Sare.

Neougodowiec o starougodowcach.
K to  pam ięta „P rzeg ląd  wszechpolski®, w  którym  

kró lo w a ł p. D m ow ski za czasów  sw ego p o b ytu  we 
L w o w ie  —  tem u n ie  zatarła  się  zapew ne w  p a ­
m ięci zażarta  po lem ika , prow adzona tam  z ugo- 
dow cam i.

R ed a k tor ów czesnego „K ra ju * , g łów nej placów ki 
pu b licystyczn ej ugodow ców , P iltz  b y ł o w ym  sm o­
kiem , na którego ja k  K ra k , rzu ca ł się p. D m ow ski 
w o bron ie  „praw dziw ej* po lskości przed p lu gaw ią­
cy m  oddechem  u gody .

T e ra z  zm ie n iły  się c z a s y : p. D m o w sk i sta ł się 
za łożycie lem  nowej sekty  u g o d o w e j; sam  jest dziś 
sui gm eris  P ilt z e m ; w ięc p łonie n ienaw iścią  do 
„frazesow iczów *, k tórym  to m ianem  stara się  zd y ­
skredytow ać przeciw n ików  starej, czy  now ej —  f 
jego p o m ysłu  —  ugody.

W  „G ło sie  W arszaw skim * , (organie D m ow sk ie­
go), w k tórym , ja k  ju ż  w spom inaliśm y, d ru k u ją  się 
obecnie  ch a ra k te rysty k i ró żn ych  stronn ictw  w K r ó ­
lestw ie, zn ajdu jem y tak ie  d la  daw nego redaktora  
„P rzeg ląd u  W szechpolsk iego*  „neofickie*  z d a n ia : |

„Uw ażam y wszakże za konieczne wskazać jeden 
u j e m n y  rezultat, jaki walka z „ugodą* pozostawiła 
w umysłach surowych, m n i e j  d o j r z a ł y c h ,  u nas, 
niestety, dość licznych. M ianowicie w- rozpowszechnio­
nym  wcale żargonie politycznym  ustalił się wyraz 
„ugoda*, jako pojęcie zbrodni narodowej, przyczem  
używ a się go zawsze, gdy chodzi o jakikolw iek krok 
w kierunku czynników  m iarodajnych w państwie, 
mający na celu osiągnięcie jakiejś istotnej korzyści 
dla kraju lub uniknięcie realnej szkody...

A  n ieco  dalej c z y ta m y :
„Spuścizna, jaka nam w tym w yrazie i  w  sposobie 

jego używ ania przez rozm aitych r y c e r z y  p ł y t k i e -  . 
g o  f r a z e s u  pozostała po walkach ubiegłej doby, i 
nie należy do skarbów politycznych, ale prawdopo-
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Tysiąc tuzinów.
5 --------------------

(Ciąg dalszy).

W  ciągu pół godziny przepłynęło koło nich mnó­
stwo łodzi, w szystkie jednak były albo mniejsze od 
„A lm y*, albo takie same, więc pomocy od nich spo­
dziewać się nie było można. Wtem ukazała się wielka, 
dziesięciowiosłowa barka i bez względu na niebezpie­
czeństwo takiego manewru, spuściła żagiel i popły­
nęła ku  „Alm ie*.

—  Nie podpływajcie 1 Nie podpływ ajcie! —  krzy­
knął Rasmounsen.

A le  w  tej chw ili nos jego łodzi dotknął już barki 
i  ocalały korespondent już się w nią przesiadł. Ras­
mounsen rzucił się jak kot na skrzynie, potem —  
przypadł na przód łodzi, UBiłując zesztyw niałym i pal­
cami przyw iązać koniec sznura do barki.

—  Skaczcie prędzej! —  krzykn ął jakiś rudobrody  
marynarz.

—  Mam tu tysiąc tuzinów  ja j! W eźcie m nie ! D o­
brze zapłacę! —  zawołał Rasmounsen w odpowiedzi.

—  Skaczcie! —  krzyknęli chórem z łodzi.
W tem  nadbiegł o lbrzym i bałwan, obsypał deszczem

barkę i o mało nie zalał „A lm y*. Barka odpłynęła, 
a załoga jej, przeklinając, rozpięła żagiel. Rasm o n- 
sen odpowiedział im takiemi samemi przekleństwami, 
poczem zabrał się do wylew ania wody. M aszt i ża­
giel w lok ły się za łodzią, dodając jej nieco równo­
wagi.

W  trzy  godziny potem Rasmounsen’a do cna w y­
czerpanego, zesztywniałego, z nieprzytom nym  w yra­
zem w szeroko otwartych oczach, w yrzuciło na za­
marzający brzeg koło ujścia Jeleniej Rzeki, do samego 
końca jednak ani na chwilę nie przestał pracować 
przy wiadrze. Dwóch ludzi, kuryer rządow y i prze­
jezdny metys, wyciągnęło go na brzeg, ocalając jego 
ładunek i „A lm ę*. P łynęli w przeciwnym  kierunku  
na indyjskiej pirodze, a na noc przyjęli go do swego 
obozowiska. O świcie odjechali, ale on postanowił zo­
stać przy swoich drogocennych skrzyniach.

Od tego dnia po całej okolicy rozeszła się legenda 
o człowieku z tysiącem tuzinów jaj. Poszukiwacze 
złota, na gwałt spieszący się, by dojechać do miejsca 
swego przeznaczenia przed ostatecznem nastąpieniem  
zim y, przynieśli wieść o jego ukazaniu się w kraju. 
Starzy osadnicy Fortu M ayle i w S irki-C ity, dzielni 
pionierzy o żelaznych szczękach i  żołądkach, pood- 
gniatanych od ustawicznego odżyw iania się suchym  
bobem, na samo wspomnienie o nim  zaczynali ma­
rzyć o kurach i przeróżnych potrawach ze świeżych 
jarzyn. Zajmowano się nim równie żyw o i w Dahi i 
Shahoy, w jednem i drugiem mieście obserwowano 
jego ruchy i rozpytyw ano o niego wszystkich prze­
jezdnych. Dawson zaś, złote miasto, cierpiące stale 
na brak nabiału, w yczekiw ało go z gorączkową nie­
cierpliwością i chciwie chwytało każdą wiadomość 
o nim.

Jeden tylko Rasmounsen nic o tem wszystbiem nie 
wiedział. Nazajutrz po owej pamiętnej podróży, na­
prędce napraw iw szy „Alm ę*, ruszył dalej w drogę. 
Teraz prosto w twarz wiał mu ostry, lodowaty w i­
cher, ale on mężnie zapuścił wiosła w wodę i jął

wiosłować, zatrzymując się co chwilę, by  zeskrobać  ̂
lód z wioseł, a za każdym  takim przystankiem fale 
niosły go gwałtownie w tył. Tutejszym  zwyczajem, f 
przy W indy Arm a w yrzuciły go na brzeg, a przy Ta- 
gich trzykrotnie zatapiały mu łódkę i trzykrotnie o- 
sadzały go na mieliźnie. Na jeziorze Marsh trzeba 
było trzym ać się zdała od brzegów, już pokrytych  
lodem. „Alm a* była cała porozbijana przez lód i fale, >■ 
ale jaja trw ały w całości. Rasmounsen przeniósł je 
o dwie mile dalej na własnym grzbiecie, po lodzie, 
aż do brzegu i tutaj zbudował dla nich doskonałe 
schowanko, lepiankę; zachowała się ona w ciągu wielu 
lat i długo jeszcze potem przew odnicy pokazyw ali ją 
podróżującym nowicyuszom.

Teraz dzieliło go od Dawson pięćset mil zamarznię­
tym traktem —  rzeka pokryła się już lodem. A le  Ras­
mounsen, z dziw nym  wyrazem w zesztywniałej twa­
rzy, ruszył piechotą z powrotem ku jeziorom. Niepo­
dobna sobie nawet w yobrazić, co przecierpiał teu 
człowiek podczas tej podróży, mając ze sobą tylko  
topór, kołdrę, oraz garść suchego bobu. Na Chilcutt 
złapała go śnieżyca i trzeba było zostawić dwa palce 
u nogi chirurgowi w Shin-Camp. A  jednak trw ał mę­
żnie całymi dniam i na nogach, naprzód w kuchni na 
parowcu, zdążającym do Sittle, a potem w San Fran­
cisco, w węglam i, pracując jak wół, by  zarobić na 
dalszą drogę.

Blady, wynędzniały, z nieprzytom nym  wzrokiem, i 
wszedł do wspaniałej sali banku, żeby dostać jeszcze j 
trochę pieniędzy na drugi num er hipoteki swojeg® 
domu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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obnje nieprędko się jej pozbędziemy, i nawet wtedy, 
ledy w kraju utrwali się właściwe rozumienie zadań 

Polityki i środków, którymi musi się ona posługiwać, 
"'JTaz ten pozostanie zdawkową monetą g a w i e d z i  
^ ° H t y c z n e j ,  która, nic nie wnosząc do pozyty­
wnych wysiłków narodu, będzie usiłowała złorzeczyć 
Wszelkiemu s e n s o w n e m u  d z i a ł a n i u .

Wracając do grupy, której upowszechniona nazwa 
P°została w tym obiegowym terminie, trzeba stwier- 
**d, że pomimo usiłowań usunięcia jej z widowni, 

^mimo całkowitego pozornie jej upadku w dobie 
Ewolucyjnej —  po zorganizowaniu się w stronnictwo 
**°l'tyki realnej, pozostała ona ważącym czynnikiem  
ftS8zeg0 życia politycznego i naszego działania na 
*®Wnątrz. Biorąc bez przerw y udział we wszystkich  
®Prawach politycznych i mając w nich codzienne do­
świadczenia z konieczności, odbywała ona ewolucyę, 
^dącą udziałem wszelkich żyw iołów czynnych. W  miej 
*°U stoją tylko żyw ioły, trzymające się zdała od czy- 
Ej, od prób praktycznego dzia łan ia : tym łatwo kon- 
Efw ow ać rozmaite niewzruszone pryncypia i hypno- 
yzować się pozbawionym i treści frazesami.

Nieliczne, co prawda, żyw ioły czynne stronnictwa 
^ lityk i realnej —  bo apatya i zniechęcenie okresu 
^rewolucyjnego udzieliły się w znacznej mierze i 

zwolennikom  —  należą dziś do lepiej zoryento- 
Wan^ch w położeniu kraju, jakkolw iek położeniu te- 
Eu dają częstokroć swoje specyficzne oświetlenie, bę- 
^ce odbiciem pojęć nabytych w ubiegłej dobie".

T a k  pisze  przedtem  za ciek ły  ugodożerca  i pil-
l*ojad!

Sw oje n ie  ta k  daw ne p o g ląd y  zw ie z m in ą  n ie­
om ylnego m ędrca „zd aw kow ą m onetą gaw iedzi 
l i t y c z n e j * .

P rz y  sw ojem  kam elon izm ie zda się nie pam ię- 
że tę „zd aw ko w ą m onetę" b ił  butam i w men- 

?,cy  „P rzeg ląd u  W szech p o lsk iego " i w ów czas z ta- 
sam ą m iną  n ieo m yln ego  —  podaw ał ją  za  szcze- 

E z ło te  d u k a ty !
I tak i jegom ość rości sobie p re te n sje , b y  w  ka- 

?t*ej ch w ili w ierzono, że jest gen ia ln ie-n ieo m yl­
nym !

P o lityk , ta k  skom p rom itow an y —  ja k  o n  —  
Swojem słow iaństw em  „b ez zastrzeżeń" w  chw ili, 
M y  zb liża ło  się w idm o oderw an ia  C h e łm szczyzn y!

Nie Niemcy —  to Czesi.
(Do budowy kanałów w Galicyi).

Kiedy latem zeszłego roku ministerstwo handlu wy- 
Ę ło  na pom iary w Chrzanow skie oddział techników  

metnieckich z W iednia z pominięciem techników eks­
pozytury krakowskiej, „Nowa Reform a", ignorując 
Eterwencyę posła Daszyńskiego w tej sprawie u mi­
nistra handlu, donosiła entuzyastycznie w korespon- 
'Eftcyach z Oświęcima o sukcesie w sprawie kanało­
wej, o delegowaniu specyalnej kom isyi ministeryalnej 
! t* d. Wiadomo, na czem się to ignorowanie polskich 
Eźynierów  skończyło. Pod naporem opinii publicznej 

oddział techników niemieckich ściągnął z powro­
tni do W iednia.

w W  ostatnich dniach znowu doniosły telegramy z 
j e d n ia ,  a także doniosła prasa czeska, że minister- 

robót publicznych przyjęło d z i e s i ę c i u  c z e  
J 1 * ® h  i n ż y n i e r ó w  d o  r o b ó t  k a n a ł o w y c h  
z' G a l i c y i ,  którzy już z początkiem lutego mają 
n^ ybyć i objąć swe obowiązki.
. Nie chcemy na razie w ierzyć tym  pogłoskom. Są- 

- ^ E y , iż obecnie nie leży w interesie rządu drażnić 
E^bej narodowości przeciw  drugiej. Stare hasło „di- 

E e  et irnpera" już i w Austryi przestaje być jedy- 
„m odus vivendi“ rządu.

. Nie przypuszczam y również, by rząd chciał nara- 
8ię na powtórny blamaż w tej sprawie, gdyż 

Pinia kraju, o ile zaprotestowała przeciw wysyłaniu  
Pr*ez rZąd Niemców, niemniej protestować będzie 
Pf*eciw narzucaniu nam Czechów, 

golący wiedzą, czem są urzędnicy czescy, zapeł- 
Ęjący  fabryk i i kopalnie śląskie, wobec uświada­

miającego Bję narodowo robotnika polskiego na Ślą- 
A le  sama możliwość podobnych pogłosek jest 

, nrzającą. Jest to bowiem jedno z tych codziennych  
^swiak lekceważenia naszego kraju, a w pierwszym  
2?dzie wiecznie służalczej jego reprezentacyi w Wie- 
E u . Czyż można sobie pomyśleć o podobnej pro- 

??*ycyi rządu w stosunku do Czechów lub Niem- 
Rzucono setki m ilionów na koleje alpejskie, 

Przebudowano 50 m ilionów z funduszu kanałowego 
j Czechach, ale na m yśl nie przyszło rządowi, by 
am w ysyłać urzędników  polskich. T y lk o  Galicyę mo- 

straszyć raz Niemcami, drugi raz Czechami. Nie 
j !nujem y tu ani jednych, ani drugich jako takich 
ę i®ko ludzi. Jesteśmy przekonani, że tak Niemiec, 

Czech jako urzędnik chętniej pracowałby w kraju 
dzinnym , m iędzy sw ym i ludźm i, ale napiętnować 
Usimy rząd, który sobie w Btosunku do kraju na- 

*ego na takie eksperymenty pozwala.

Pojmujemy oburzenie, wywołane temi pogłoskami 
w kołach techników polskich. Sięgnęliśmy do uchwał, 
które już przed dwoma laty na wniosek galicyjskiej 
Izby inżynierskiej zapadły na ostatnim zjeżdzie te­
chników  polskich w Krakowie, a które w tej stoso­
wnej chw ili miarodajnym czynnikom  ku pamięci po­
wtarzamy:

„a) Zjazd V . Techników  polskich wyraża zapatry­
wanie, że sprowadzanie pozakrajowych technicznych 
projektantów, wykonawców i rzeczoznawców (eks­
pertów), jest wogóle niedopuszczalne, a to tem bar­
dziej, że szereg niereklamujących się wybitnych spe- 
cyalistów krajow ych, nie ustępujących w niczem in ­
żynierom  zagranicznym , przeciwnie, mających w yż­
szość nad nim i przez gruntowną znajomość stosun­
ków lokalnych pod względem technicznym , komer- 
cyalnym , finansow ym , adm inistracyjnym  i ustawo­
wym jest w stanie sprostać wszelkim zadaniom te­
chnicznym, jakieby tylko pojawić się mogły. W yją­
tkowo dopuszczalne jest zapraszanie ekspertów ob­
cych, jeżeli zasiadać mają w ankiecie złożonej z te­
chników  polskich.

b) Zjazd V . Techników  polskich mniema, że do­
tychczasowe sporadyczne w ypadki powoływania pro­
jektantów, w ykonawców i rzeczoznaw ców obcych, 
które w ostatnich czasach zaczynają nabierać cechy 
wkradającego się gorszącego zwyczaju, polegają wo­
bec licznych  dowodów uznania, jakim i cieszą się in ­
żynierow ie polscy u obcych, chyba na nieznajomości 
krajowych sił technicznych, o wysokiej inteligencyi 
i głębokiej w iedzy. Dlatego też Zjazd V . Techników  
polskich jest zdania, że nasze polskie towarzystwa  
techniczne mają zupełną możność wskazać w każdym  
konkretnym  wypadku odpowiednio kw alifikow ane siły 
techniczne dla każdej gałęzi w iedzy inżynierskiej, 
któreby się podjąć mogły w szelkich projektów, wzglę­
dnie ekspertyz.

c) zjazd V  techników polskich apeluje do ludzi 
światłych wogóle, a w szczególności do kolegów te­
chników , aby w sferze swego działania nie zanie­
dbyw ali nigdzie postępować w m yśl w ypow iedzianych  
na wstępie zasad, jeżeli nie mają ściągnąć na siebie 
zarzutu usuwania się od spełnienia najprostszych o- 
bowiązków obywatelskich, względnie podkopywania  
znaczenia stanu technicznego we własnem jego spo­
łeczeństwie".

W  bieżącym roku zapowiedziany jest VI zjazd te­
chników  polskich. W yobrażam y sobie ten huragan 
oburzenia na zjeżdzie, gdyby w zm iankow ane pogło­
ski o nasłaniu do kraju przez rząd obcych inżyn ie­
rów, nawet niejako ekspertów, ale do prowadzenia 
zw ykłych  robót inżynierskich, spraw dziły się.

Przypom inam y również przy tej sposobności, iż  
polscy posłowie socyalno-dem okratyczni i w tym kie­
runku obowiązek względem kraju spełnili. W  lecie 
zeszłego roku w pierwszej sesyi obecnego parlamen­
tu poseł D a s z y ń s k i  imieniem swego klubu wniósł 
interpelacyę do rządu w sprawie zaniedbywania kra­
kowskiej Ekspozytury dyrekcyi budow y dróg wodnych, 
z której od czasu utworzenia około 20 inżynierów  
zniechęconych wyczekiw aniem  na awans form alnie  
u c i e k ł o .

Rząd od tego czasu, gdyby był chciał, mógł pozy­
skać nowe siły techniczne i w  każdej chw ili na ogło­
szony konkurs otrzym ałby dziesiątki podań. Rząd  
jednak, pomimo rozpoczynania budowy, now ych po 
sad nie kreuje, ale przeciwnie, o ile doszło ostatnimi 
czasu do naszej wiadomości, tych pozostałyrh jeszcze 
i najcierpliwszych, którzy latami w yczekiw ali na le­
psze w arunki z otwarciem budowy, skutkiem odbie­
rania im należnych dodatków służbowych doprowa­
dza teraz do ostatecznego rozczarowania.

W czorajszy w ieczorny „Czas" donosi, że rząd 
j u ż  w y k o n a ł  s w ó j  z a m i a r  i przysłał do tutej 
szej ekspozytury 3 inżynierów  czeskich, ponieważ —  
jak pisze —  „na razie nie można było znaleźć po­
trzebnych polskich sił inżynierskich". Jak ta w y­
mówka wobec powyżej przedstawionego stanu rzeczy  
wygląda, niech opinia rozsądzi.

Przegląd polityczny.
Zwołanie parlamentu. Na konferencyi prezydenta  

Izby posłów Sylwestra z prezydentem ministrów po­
stanowiono, że sesya parlamentu rozpocznie się 27 
lutego. Na porządku dziennym  pierwszego posiedze­
nia staną sprawozdania kom isyi drożyźnianej, oraz 
ustaw y wojskowe.

Ile mandatów należy alg poszczególnym partyom 
niemieckim, gdyby w ybory były istotnie równe i li­
czba mandatów istotnie ściśle odpowiadała liczbie gło­
sów otrzym anych? Otóż, jakkolw iek liberałi poparli 
trochę socyalistów przy ścisłych w yborach, to jednak  
liczba mandatów socyalistycznych (110) nie odpo­
wiada liczbie głosów (4l/a miliona). Socyaliści w inni 
posiadać nie 110, lecz 139 mandatów, mają więc 
o 29 z a m a ł o .  Narodowi liberali mają o 10, postę­
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powcy zaś o 8 z a m a ł o .  Słowem, razem te wszyst­
kie trzy partye mają o 45 mandatów zamało. A lbo­
wiem okręgi miejskie są zaduże.

Natomiast partye przeważnie agrarne mają oczy­
wiście mandatów zadużo. A  więc centrow cy winni 
mieć 67 mandatów a nie 93, czyli że mają o 26 za­
dużo. Konserwatyści o 5, a w olni konserwatyści 
o 2 zadużo; Polacy zadużo o 4 mandaty.

Jak widzim y, najbardziej pokrzywdzoną przez spół- 
czesny podział okręgów w yborczych jest partya ro­
botnicza.

Pogłoski o rozwiązaniu parlamentu węgierskiego po­
wstały z okazyi pobytu prezydenta ministrów hr. 
Khuena w W iedniu. Pogłoski te znajdują uzasadnie­
nie w tem, że obecnie po ukończeniu dyskusyi nad 
budżetem sejm ma ponownie zacząć dyskusyę nad 
przedłożeniami wojskowemi, a wiadomo, że stronni­
ctwo Justha zwalcza te przedłożenia za pomocą ob­
strukcyi, żądając p i e r w e j  uchwalenia reform y w y­
borczej. P rzy żądaniu tem justhow cy obstają, oparci 
na porozumieniu z socyalistami, a nie odstrasza ich 
zdrada partyi Kossutha, która ze względów „narodo­
w ych" zgadza się na odroczenie reform y wyborczej 
aż do wygotowania —  materyalów statystycznych. 
W  dyskusyi sobotniej minister skarbu L  u  k  a c s wprost 
zagroził rozwiązaniem sejmu, jeżeli obstrukcyą w ybu­
chnie. Zdaje się, że rząd naprawdę gotuje się do tego 
kroku, czego dowodem jest to, że rząd masowo mia­
nuje nowych szlachciców, aby z opłat za te nomina- 
cye utw orzyć fundusz w yborczy.

Z sali sądowe!.
Walka o młodzież.

W  sądzie powiatowym w Podgórza toczyła się w  
poniedziałek w dalszym ciągu sprawa karna przeciw  
dyrektorowi szkoły i radcy miejskiemu A . M i c k s t e i -  
n o w i  oraz przeciw 8gentowi policyi M a s a r z o w i ,  
oskarżonym  przez prokuratoryę państwa o to, ie  z 
t h  polecenia aresztowano tow. Stanisława R a s  in k a ,  
który wśród wychodzących uczniów szkoły uzupeł­
niającej w Podgórzu agitował za udziałem młodzieży 
w odczytach o powstaniu listopadowem i o Dembow­
skim. Odczyty te urządzał Zw iązek robotniczy w Pod­
górzu, a dyrektor M ickstein uważał te odczyty za 
tak niebezpieczne, że w interesie m łodzieży żądał 
interwencyi policyi gminnej i rządowej.

Tow . Rusinka jako skarżyciela prywatnego i poszko­
dowanego zastępował na tej rozprawie dr H e s k i ,  
oskarżonego Micksteina bronił dr O b e r l d n d e r ,  
oskarżonego Masarza bronił dr F  e n d l e r. Rozprawa  
miała bardzo interesujący prolog sądowy.

Przed rozprawą wpłynęło mianowicie do prezy­
dyum sądu podanie o w y ł ą c z e n i e  sędziego dra 
Truskolaskiego, który podpisał wezwanie do rozpra­
wy, od prowadzenia sprawy. P rzyczyną wyłączenia  
był znany naszym  czytelnikom  w yrok sędziego T ru ­
skolaskiego, który w spraw ie  skarżycie l£  prywatnego  
adwokata dra Grossa z Białej o obrazę czci orzekł 
przed dwoma laty: „świadek Ruda zeznał, że oskar­
żony w zyw ał obecnych, by kandydata adwokata 
Grossa nie w ybierali, bo należy on do socyalnych  
demokratów, którzy wiarę świętą podkopują, w yzy­
wają księży, t w o r z ą  p u b l i c z n e  d o m y " ;  z d a ­
n i e m  s ę d z i e g o  słowa te „nie są obrazą ani par­
ty i socyalno-demokratycznej, ani dra Grossa jako  
członka tej partyi, gdyż p a r t y a  t a  p r o w a d z i  
w a l k ę  o t w a r ą  z k o ś c i o ł e m  k a t o l i c k i m i  
j e g o  z a s a d a m i ,  c o  j e s t  r z e c z ą  p o w s z e ­
c h n i e  w i a d o m ą " .  Nadto na uzasadnienienie w y­
roku uwalniającego dodał ten sędzia, że „świadkowie 
przez dra Grossa podani n a l e ż ą  d o  p a r t y i  s o- 
c y a l i s t y c z n e j  i są przeciwnikam i politycznym i 
oskarżonego i zeznania ich jako zbyt stronnicze i 
tendencyjne sądowi się przedstaw iały!"

W  podaniu o wyłączenie sędziego dra Truskola­
skiego zacytowano te ustępy w yroku bialskiego i za­
znaczono, że w mieście takiem, jak Podgórze, w któ- 
rem mieszkają tysiące robotników, w którem przy  
wyborach do parlamentu większość mieszkańców od­
daje głosy na kandydata socyalistycznego, nie po­
trzeba uzasadniać, dlaczego sprawa ta powinna mieć 
innego sędziego, a nie sędziego, który ma takie po­
glądy, jak je w yraził w  w yroku bialskim U. IV 449/7.

Rozprawę prowadził sędzia K o s t k a .
Jako pierwszego świadka przesłuchano tow. R u ­

s i n k a ,  który potwierdził doniesienie i opowiedział jak  
go aresztowano z polecenia p. M iksteina. Na policyi 
o d e b r a n o  m u  s z e l k i  i k r a w a t k ę  i zam knię­
to go do celi. Dopiero nadkomisarz Krzyżanow ski 
po pół godzinie uw olnił go, poczem świadek poszedł 
na odczyt.

Świadek komisarz K r z y ż a n o w s k i "  tłómaczy 
czyn agenta M a s a r z a .  SpełDił on tylko urzędowe 
polecenie. Świadek stwierdza, że p r z e c i w  o d c z y ­
t o m  w z w i ą z k u  r o b o t n i c z y m  n i g d y  n i c  
n i e  m i a ł ,  wie, że tem się młodzieży nie psuje. W y-

na maszynie.
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pościł Rusinka, bo aie było to aresztowanie, lec* do­
prowadzenie. K luczn ik  doprow adzonych wieczór m u­
si zam ykać, gdy nie ma urzędnika. Zam knięci po 
godzinie 8 w ieczór w ten sposób siedzą zw ykle do 
następnego dnia, co w Podgórzu jest wiadomem.

D r H e s k i :  A  więc i P- Mikstein to wiedział, a 
mimo to...

Ś w i a d e k :  W iedzą to ludzie, którzy z policyą ma­
ją do czynienia, np. p i j a c y .

Dr  H e s k i :  A  ci, co wieczorami siedzą po han- 
delkach nie wiedzą?

Ś w i a d e k :  Tylko  n i ż s z a  k l a s a  p. mecenasie 
tem się interesuje. (Wesołość).

W reszcie potwierdza nadkomisarz K r z y ż a n o w ­
s k i ,  że odczyty były legalnie zgłoszone.

Świadek nauczyciel P e t e r  zeznaje, że młodzieży 
szkolnej do żadnej organizacyi ani stowarzyszenia na­
leżeć nie wolno; nie wolno im  chodzić na zgroma­
dzenia.

Dr H e s k i :  A  do „Przyjaźn i" wolno należeć? a 
do kongregacyi?

Ś w i a d e k :  Do „Przyjaźn i" także im chodzić nie 
wolno. Zresztą na odczyty patryotyczne dyrekcya  
pozwala chodzić, jeżeli się o to pisemnie poprosi.
Tak  robi towarzystwo „Kościuszki".

D r O b e r l & n d e r :  I do domu robotniczego na 
odczyty dyrekcya zawsze pozwoli chodzić, jeżeli się 
wniesie prośbę.

D r H e s k i :  Brawo!
Tow . R u s i n e k :  Dobrze, będziemy tak robić...
Nadkomisarz K r z y ż a n o w s k i :  To są b a r d z o  

ł a d n e  o d c z y t y ,  to jest moje prywatne zdanie, 
którego nie taję.

D r H e s k i :  A leż to prawdziwa idyla; w szyscy się 
zgadzamy, źe są to śliczne odczyty, a mimo to R u­
sinkow i w drodze na odczyt zdjęto krawatkę i koł­
n ierzyk i osadzono w kozie.

Tow . R u s i n e k :  Ja tam m ściwy nie jestem. Zre­
sztą zdążyłem  na czas na odczyt.

S ę d z i a  w tem miejscu odracza rozprawę i po­
stanawia przesłuchać siedmiu obecnych w sądzie 
członków gremium nauczycielskiego i katechetę Staj- 
cha na przyszłej rozprawie, celem skonfrontowania  
ich z policyantem, który z powodu choroby nie stanął.

KRONIKA.
Kraków , 30 stycznia.

Lekarza polscy nie pojad$ do Petersburga. K o m i­
tet po lsk i d la  m ięd zyn arod ow ych  zjazdów  lek a r­
sk ich  u ch w alił, że lekarze  po lscy  n ie  m ogą w ziąć  
u dzia łu  w  zjeździe i w ystaw ie dla  h y g ie n y  i m e­
d y c y n y  społecznej w  P etersb u rg u  w  m aju  b . r.

Nowiny krakowskie.
Szpetna czy zeszpecona francuzczyzna ? W  Nr. 44

doniosła „N . Reform a", iż  nakładem dra Tad. Rutow- 
skiego, wiceprezydenta Lw ow a, w yjdzie niebawem  
po francusku książka, mająca poinformować ^zagra- 
nieę o badaniach p. Stasiaka, udowadniających pol­
skie, a nie niemieckie pochodzenie W ita Stwosza.

„N . Reform a" przytacza, iż tytuł tej książki bę­
dzie brzm iał: „L a  verite de l ’art allemagne de X V  
siecle".

Jeżeli to brzmienie nie zostało „zreformowanem" 
(czyli skażoncm przez „N. Reform ę") —  w takim  
razie po samym tytule można sobie wyobrazić, jaką  
nadwiślańską czy nadpełtwiańską francuszczyzną  
książka ta została ozdobioną; a w  dalszej konse- 
kw encyi zapytać można, kogo w  świecie naukow ym  
taka niestaranność nie odstraszy?

Kwartet Capsta, który daje 1 lutego wieczór kon­
certowy, powinien zainteresować liczną publiczność 
nawet wpośród zabaw y karnawałowej. Zespół prof. 
Capeta, choć paryski, uzyskał swą sławę dzięki upra­
wianiu m uzyki klasycznej, a świetne w yniki na tem 
polu osiągnięte, stwierdzone jednogłośnie przez k ry ­
tykę niemiecką, posiadającą dzięki sławnemu zespo­
łowi Joachima wyjątkowo w ybredny smak, rekomen­
dują dostatecznie kwartet, którego dwaj członkowie  
H enryk i M arceli Casadesus są i u  nas znani jako  
członkowie „Societe de concerts d’instruments an- 
ciens" (viola d ’amore i viola de gamba). Program  
krakow ski zespołu zawiera prócz kwartetu Mozarta 
op. 21, pochodzącego z epoki największego rozkw itu  
mistrza i wspaniałego w swym namiętnym charakte­
rze kwartetu Brahmsa op. 51 n. 1, n ieznany u  nas 
a stawiany przez swą treść wewnętrzną na poziomie 
analogicznym symfonii IX kwartet Beethovena op. 131, 
w który zaklął geniusz raz jeszcze całą treść swego 
życia. Nie wątpim y więc, że ta jedyna w  obecnym  
sezonie sposobność posłyszenia wybornej m uzyki ka­
meralnej, u nas tak mało jeszcze znanej, zgromadzi 
licznych słuchaczów, gotując im ucztę artystyczną  
pierwszorzędnej jakości. f . Ch.

Inspekoyi nauki gimnastyki i urządzeń zdrowotnych
th. Minister oświaty wprowadziłw szkołach średnio

z dniem 25 stycznia 1912 r. w  życie fachową inspe- 
kcyę nauki gimnastyki i urządzeń zdrowotnych dla 
uczniów w  gimnazyach, szkołach realnych i semina- 
ryach nauczycielskich męskich i żeńskich, a facho­
w ym i inspektorami dla G alicy i na czas od 1 lutego 
b. r. do końca lipca 1914 r. ustanowił nauczyciela  
gim nastyki w IV. gim nazyum  we Lw ow ie dra med. 
Eugeniusza Piaseckiego i nauczyciela gim nastyki w  
III. gimnazyum w K r a k o w i e  dra med. Maryana  
Tokarskiego, ostatniego także dla seminaryum pol­
skiego na Śląsku.

Nowo szkoły w Łobzowie i w Nowoj Wsi. Sekcya 
szkolna na wczorajszem posiedzeniu zatwierdziła plan 
i kosztorysy nowych szkół w Łobzow ie i Nowej W si.

Ze szkoły miejskiej gospodarstwa domowego. Now y  
kurs w ieczorny (5 - miesięczny) gotowania dla pań
1 sług rozpoczyna się z dniem 1 lutego. Wpisowe
2 kor. Czesne po 8 kor. miesięcznie od pań; dla 
sług nauka bezpłatna. Opłata za w ikt po 10 koron  
miesięcznie od pań, po 7 kor. 50 h. od sług. W pisy  
dnia 29, 30 i 31 stycznia od godz. 10 do 1-ej w kan- 
celaryi szkolnej (Pędzichów 15).

Willy Burmester. W obec pojawiających się m ylnych  
pogłosek Tow arzystw o m uzyczne podaje do wiado­
mości, że koncert Burmestra odbędzie się stanowczo 
w piątek, dnia 16 lutego b. r. w sali Starego teatru 
(plac Szczepański 1. 1).

Śmiertelny wypadek automobilowy. W  piątek wie­
czór automobil omnibusowy, kursujący m iędzy Zw ie­
rzyńcem  a dworcem, przejechał na ul. Basztowej 
17-letniego terminatora szklarskiego Samuela Bind- 
stoka. Przew ieziono go do szpitala Łazarza, gdzie 
chłopak w nocy z soboty na niedzielę zmarł.

Z Klubu pocztowego. Sekretaryat K lubu c. k. urzę­
dników pocztowych w Krakow ie, na coroczny swój 
bal maskowo-kostyumowy, mający się odbyć w so­
botę 10 lutego, rozesłał już zaproszenia, pozostała 
zaś reszta dla osobiście zgłaszających się, jest na 
wyczerpaniu. Komitet odbywa częste konferencye, 
celem wprowadzenia na ten bal k ilku  pomysłów, któ­
re zapewnią mu pożądany nerw wesołości i werwy. 
U  wejścia na salę będzie czynną inkw izycya, której 
zadaniem będzie stwierdzać tożsamość osób zamasko­
wanych, co będzie gwarancyą, że żadna niepożądana 
osoba na salę nie wejdzie. Ktoby więc chciał w tym  
roku brać udział w rzeczonym , tradycyjnie udatnym  
balu, zechce się zgłosić do sekretaryatu: Lubicz 5, 
od 8— 9 '/a wieczór.

Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza (ul. Szew- 
ska 16, I. p.).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 5 — 9 
w dni powszednie. C z y t e l n i a  czasopism otwarta 
od godz. 11— 1 i od 4— 9 codziennie. B i u r o  
otwarte od 5 — 7 w dni powszednie.

W  sali Uniwersytetu ludowego (ul. Szewska 16):
W e wtorek o godz. 7 wieczorem w ykład dra Br. R y­

dzewskiego: „Geologia" (ilustrowany obrazami świe­
tlnymi).

W e środę o godz. 7 wieczorem wykład prof. M. 
Boguckiego: „Literatura grecka".

Szkoła nauk społeczno-politycznych. ,
W e w torek: od godz. 7— 8 dr R. Bereś: „Produkcya  

i  konsum cya"; 8— 9 S. Szpotański: „Spiski polskie".
W e środę: od godz. 5 — 7 Z. H eryng: „Istota zja­

wisk społecznych"; 7— 8 W ł. Studnicki: „Ziem ie pol- 
kie"; 8 - 9  dr W ł. Gum plow icz: „Paóstwotwórcze pro­
cesy dziejowe".

Repertuar teatru miejskiego.
Wtorek: „Majerowie*.
Środa: „Opiekuj się Amelią*.
Czwflrtsk *
Piątek po południu: „Betleem polskie* (ceny zniżone do 

połowy).
Piątek wieczór: „Legion*.
Sobota: .Sąd1, sztuka w 3 akiach Czesława Halicza (na­

grodzona II. nagrodą na konkursie teatrów warszawskich).
Niedziela po południu: „Wesele" (ceny zniżone do połowy).
Niedziela wieczór: „ 'ąd *-
Poniedziałek o godz. 6 wieczorem: „Zemsta (dla młodzieży

szkolnej —  ceny zniżone do połowy).

Nowiny lwowskie.
Zmiana przepisów meldunkowych. D yrekcya policyi 

wprowadziła z dniem 1 lutego br. w  przepisach mel­
dunkow ych innowacye, że wydawanie adresów bę­
dzie się odbywało za opłatą 4 hal. Na podstawie 
przepisów m eldunkowych wprowadzony został obo­
wiązek wymeldowania wszystkich stałych mieszkań­
ców Lw ow a w razie wyprowadzenia się ich z da­
wnego mieszkania i w  razie opuszczenia Lwowa.

Żywcem spalona. W  domu przy ul. Łyczakow skiej
1. 15 w ybuchł wczoraj ogień na strychu. Po ugasze­
niu znaleziono zwęglone zw łoki żebraczki Aureli Kretz. 
Ponieważ n ikt jej nie chciał przenocować i  wypę­
dzano ją  zewsząd, groziła nieraz, że się pomści. B yć  
może, że sama się oblała naftą i podpaliła w domu, 
w którym dawniej była dozorczynią.

Tragedya rodzinna. Za rogatką Zamarstynowską ro * 
zegrał się wczoraj dramat. W yrobn ik Feliks Janków" 
■ki wyniósł z domu i sprzedał wszystką bieliznę p 
Rozżalona żona, gdy wrócił do domu, porwała nół j 
i wbiła go mężowi w okolicę serca. Odwieziono g1 
w  beznadziejnym stanie do szpitala; żonę areszt# 
wano.

Z kraju
Węszenie za szpiegami. Z  Przem yśla donoszą 'J|

W  sobotę rano aresztowano na dworcu pewną panią 
która na peronie szkicowała na kartkach peron i przy' * 
ległe zabudowania. Zauw ażył to pewien podurzędniK * 
i podzielił się swem spostrzeżeniem z agentem, któr) Ą 
rozpoczął „urzędow anie". Przedewszystkiem odfoto 
grafował „niebezpiecznego szpiega", a następnie przy'  ̂
stąpił do aresztowania. Na inspekcyi policyi sprawi * 
się wyjaśniła. Niebezpiecznym  szpiegiem była jedni ** 
z pań przem yskich, która robiła szkice do karneci-111 
ków  na zabawę urządzoną na dochód ochronki d l i 8) 
dzieci kolejarzy. 81

Zamach morderczy w Rzeszowie. W  sobotę rano** 
napadł szewc Jakób Zughaft na szewca H erszi 
Schwarza na u licy Ogrodowej i dał do niego k ilk i tt 
strzałów rewolwerowych, które chybiły. Zughaft z o- k 
stał schw ytany i przyznał się, że chciał Schwarza 
zastrzelić z powodu zawiści osobistej. * p

Jak kolejarze umierają. Na dw orcu w Rzeszowie 
wpadł w niedzielę w południe konduktor Ludw ik  Pa­
ter ze Lw ow a pod kola pociągu i  zginął na miejscu- 

Pogoda w Zakopanem. (Doniesienie kraj. Związku 
turyst.). Ciepłota najw yższa 5 stopni zimna, najniż-li 
sza 17 stopni zimna. P rognoza: pogoda. P

Ze Slaska*«
 1cZ Fryształu piszą n a m : Stosunki, jakie obecnie zs-; £ 

panowały w rew irze ostrawsko-karwińskim wobec  ̂
emigrantów rosyjskich, są nie do zniesienia. Nieu-  ̂
stanne szykanow anie przez żaadarm eryę i c. k. ko- , 
misaryat policyjny w Morawskiej Ostrawie, tych spo- 
kojnie pracujących zbiegów, którzy zdołali się wy- f 
m knąć z rąk barbarzyńskich katów rządu carskiego, 
stało się systemem. O fiarą tego padł też niedawno ę 
niejaki Paweł W e b e r ,  m urarz, pochodzący z gu-|f
bernii mińskiej, zam ieszkały w Galicyi.

Dnia 23 listopada z. r. przyszedł do mieszkania ,
żony gajowego Józefy Szewieczkowej w Stonawie, j 
nieznany człowiek i  w ręczył jej 160 koron z prośbą,  ̂
żeby tę kwotę przesiała jego synow i do R osyi na , 
podany adres. Szewieczkowa była zdania, że tutaj ] 
idzie o skradzioną sumę ukryw aną przez ściganego s 
przez kom isaryat policyjny w Morawskiej Ostrawie, 
bandyty rosyjskiego. N ieznany się także skarżył, te 
sam boi się oddania tych pieniędzy, ponieważ go ściga 
polieya. Szewieczkowa zawiadomiła o tem żandar- 
meryę.

W praw iono w ruch, ale bezskutecznie wszystkie 
aparaty żandarmsko-policyjne. Cała okolica mówiła 
o niebezpiecznym  bandycie. Nareszcie 3 grudnia b. r- 
przyszedł znów do Szewieczkowej ów nieznany po 
odbiór świadectwa nadania pieniędzy na pocztę. Sze­
w ieczkowa zaraz uwiadomiła o tem żandarmeryę- 
Nieznany wyszedł jednak przed przybyciem  żandar- 
m eryi w kierunku lasu. K iedy ujrzał za sobą patrol 
żandarmski począł uciekać. Jednakowoż go wprędce 
przytrzym ano. Aresztow any rzucał się. Prasa rozpu­
ściła zaraz kaczkę o ujęciu niebezpiecznego bandyty, 
a nagi przeciw nicy znów zaczęli swą nagonkę prze- 
eim bandytom socyalistycznym . Na odbytej rozprawie 
sądowej w Cieszynie 19 b. m. została skonstatowana 
identyczność W ebera. Zostało także skonstatowane, 
że W eber posiada w  Galicyi wschodniej realność i 
rodzinę z pięciorgiem dzieci, a pieniądze, które chciał 
przesłać zoBtały zaoszczędzone z zarobku. Sąd stwier­
dził dowody, że W eber pracował już dłuższy czas 
w zagłębiu i  należał do pracowitych, oszczędnych i 
spokojnych ludzi. Z  ustawą karną przyszedł do kon­
fliktu, ponieważ zgubił książkę robotniczą i używ ał 
cudzej. Za to go organy policyjne prześladowały w 
nieznośny sposób. Podczas aresztowania go przeź 
wachmistrza Sochę, protestował przeciwko brutalne­
mu obchodzeniu się z nim , jako ze zbrodniarzem- 
Sąd przekonał się o zupełnej niewinności W ebera • 
skazał go jedynie za używ anie cudzego nazw iska na 
dwa dni aresztu.

T ak  się skończyła heca przeciw  „niebezpiecznemu 
bandycie". Gorliwość policyi i  żandarm eryi, godna 
lepszej sprawy, przypraw iła biednego robotnika o stratę 
zarobku przez dłuższy czas, a liczna rodzina nie mogła 
się doczekać pieniędzy od swego żyw iciela. Dopiero 
sąd cieszyński dał nauczkę żandarmom i  różnego ro­
dzaju drom Ginalskim , że na babskie donosy nie ma 
się zaraz do czynienia z bandytam i rosyjskimi.

Ze Świata*
Ślub kochanki Manuola. Głośna kochanka ex-króla 

M anuela, śpiewaczka tinglowa, G aby Delys, wyszła 
zamąż za tancerza z Nowego Jorku, H arry ’ego Pil-

U  Pocztowa 17
f 9 i a u | f A  Dębnik i

Poleca wszystkie towary spożywcze i kolonialne, m W iększe zamówienia z odsylky do domu, «  Zamówienie towarów uskuteczniać można listownie, lub w Związku Stow. Robot,, a d o  w Admlolstraoyl „Naprzodu"
Konsum robotn iczy „Naprzód'
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Ślub odbył się w Londynie. M łodzi poznali się 
ba statku, idącym  z Nowego Jorku do Londynu i po 

,i Przybyciu do stolicy A nglii natychmiast się zaręczyli 
°: 1 pobrali

Z zabory rosyjskiego.
• Zniknięcia przeora Rajmana. „Goniec częstocbow- 
J  8k i“ podaje następującą w iadom ość: Przebywający 
ą °8tatnio w klasztorze Braci M iłosierdzia pod Wiedniem  
ią hyły przeor Paulinów  jasnogórskich O. Euzebiusz Rej- 
yi tuan wyjechał z tego klasztoru niewiadomo dokąd, 
i l  ^ ieść niesie, że podobno przez Bremę udał się do 
r) Ameryki.
o Jednocześnie czytam y tam, że policmajster często- 
y, chowski Czesnakow w towarzystwie kom isarza I cyr- 
gt ^ułu m. Częstochowy Ta taro wa przyby ł w tych dniach 
\i clo klasztoru na Jasną Górę, gdzie poddał 3-godzin- 
•r Penm badaniu dwóch zakonników , zam ieszanych w  
Ii sprawę Damazego Macocha, mianowicie Bazylego Ole- 

siÓ8kiego i Aleksego Łuczaja.

:S B. GABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje i naj- 
\i du je  —  fo rtep iany, p ian ina , harm on ie  i pianole —
*  b a jo w e  i zagran iczne, now e i p rzegrane —  za 
i® gotówkę i na sp ła ty  —  bez za liczk i.

Z debaty chełmskiej w Dumie.
ie
H Ą
u Podczas deb aty  chełm skiej w D u m ie  zabra ł 
ł'' Ibkże g łos so cya lis ta to w . P o k r o w s k i j ,  którego  

Przem ów ienie p rzy taczam y w  streszczeniu . 
W s z y s c y  w iedzą m ów ił reprezentant fra k c y i so- 

I* tyalno-dem okratycznej —  w  ja k ich  w aru n kach  to- 
J®2y się  życ ie  K ró lestw a  Polskiego. R ozw yd rzon e  
^ e z p ra w ie , panujące w R osy i, jest t a m  rozw ijane  
'J Przez rząd  ze sp ecya ln ym  nacisk iem , lecz tego  

SWałtu i bezpraw ia, które kw itn ą  w Kró lestw ie , 
y Widocznie jeszcze m ało. P otrzeb na  jest specyalna  
,,; san kcya  tego bezpraw ia d la  C h e łm szczyzn y , i w  

fezultacie m am y d a n y  projekt chełm ski.
 ̂ A b y  udow odnić, że lu d n ość ro sy jsk a  tw orzy  w  
"h ełm szczyźn ie  30— 50°j0, au to rzy  projektu  szpe­
c i  naw et w  tysiącletn iej h isto ry i k ra ją . M u sie li 

a îę n ie  zgodzić z  k ro n ik am i N estora  i ustam i C zy-  
jjhaczewa w nieść zm ia n y  do starożytnej kro n ik i. 
M inister zaś spraw  w ew n ętrzn ych  zw ró cił się na- 

do legend  i szu kał poparcia  i  a rgu m en tacy i 
^ bajce o  tem , ja k  jeszcze m ityczn y  S z c z e k  po- 

o °w ał w  kraju  chełm skim ... T a k ie  e k sku rsy e  hi- 
, storyczne są bardzo niebezpieczne. 
p A lb o w ie m  w  ks iążce  np. znanego uczonego —  
j Pie „ in o ro d ca “ , lecz R o sya n in a  —  pro f. S z a c h -  

; f i a t ó w  a p. t. „S łow iaństw o* się pow iada, że do 
u l  i VIII stu lecia  po lsk ie  p lem iona ż y ły  w do- 

e •żeczu O k i i W o łg i; a g d y b y  tak na tej podsta- 
, Wie h istorycznej P o la c y  w ystąp ili z pretensyą  

Pow iedzm y, do kraju , położonego koło W o łg i i n a­
d a l i b y  go starym  p o lsk im  kra jem ?

M ó w i się  n am  o gw ałcie, jak iego  dokonyw ano  
Pad sum ieniem  lu d n ośc i przez kato likó w  i  jezu- 
' W .  L e cz  jeże li naw et b y ły  gw ałty  z  jednej stro­
py, to przecież tak ie  dz ik ie  g w a łty  d o k o n y w a ły  

także z drug iej s tro n y  —  ze stro n y  praw osła­
wia w  stosu nku  do unitów . W ie m y  także o śro- 
Paczkach z X X  stulecia, p ra k tyk o w a n ych  przez  
p^rkiew praw osław ną. W ie m y  coś o prześladow a- 
Piach sekciarzy...

H r. B o b rin sk ij n iejednokrotn ie  m aw iał, że nie  
łz y  prze lew ał na  łon ie  chłopa chełm skiego, 

^kąd u  B ob rin sk ieg o  taka  łznw ość? P rzecie  w szy­
t y  w iem y, że g d y  w  tu lskie j gu b ern ii ka ra n o  
“błostą chłopów , h ra b ia  nie p łak a ł, lecz p y k a ł ze  
d e j  fa jeczk i.

P o lscy  n arodow cy bezsprzeczn ie są w a rc i sw ych  
°syjsk ich  b raci. D ziś  w praw dzie się skarżą , że 

Paruszone są  praw a narodow ości po lsk iej, lecz  
Wczoraj p rzy ję li od ro sy jsk ich  narodow ców  dar 
|P‘ejskiego sam orządu w Kró lestw ie , k ie ru jąc  s ię  
'^stemem gw ałtu  nad żydostw em .

P rzyzn a jem y w yso ką  k u ltu rę  narodu  polskiego, 
radzim y jed n ak, że po lscy  narod ow cy n i e  s ą  w  
p i e j  D u m i e  r e p r e z e n t a n t a m i  p o l s k i e j  
^ h l t u r y  (O klask i na  lew icy). Sądzę, że dem okra­
t a  po lska  o a leżycie  ocenia p o lsk ich  narodow ców , 
.a lscy narod ow cy w inn i się nazyw ać raczej u g o -  

w c a  m i,  g d y ż  n ieraz stara li się p rzy s łu ży ć  
Ja d o w i, lecz w ciąż n iew iadom o dlaczego nazy-  

się „narodow cam i*.
Zbaw ienie  C h e łm szczyzn y , zbaw ienie  dem okra­

c i  chełm skiej, jakoteż zbaw ien ie  całego lu d u  ro- 
yjskiego le ż y  w  d em okratyza cy i całego ustroju  
Pństwowego rosyjsk iego . D em o k ratyza cya  pań- 
Wa i autonom ia zabezp ieczą w olność narodow e- 
 ̂ sam ookreślen ia  C h e łm szczyzn y , w olność sum ie- 
a i  ty lk o  ona po łoży  kres w iekow ym  m ęczar- 
O m ! (O k lask i na  lew icy).

Pattrtburg. (P# t A g sn c y a  tolegr.). D u m a prow a­
dziła  w czoraj w  da lszym  ciągu  debatę w spraw ie  
odłączenia C h e łm szczyzn y  od K ró lestw a  Polskiego. 
P ose ł Ż u k ow sk i ośw iadczył, że projekt ustaw y  
jest dow odem , że dotychczasow y ku rs  p o lityczn y  
m a b y ć  u trz y m a ń y  i d latego p rzyp isać  m u n a leży  
w ielkie  znaczenie. W iększość D u m y  posuw a się 
w przeddzień  w yb orów  do w sparcia  w ten sposób  
ro syjsk ich  w yb orców  w g u b ern ii chełm skiej prze­
ciw  Polakom . O chronę tę R o sy a n  (czyżby tak  
o R usin ach  w yra żał się Ż u k o w sk i?  R ed . „Nap.*) 
w  gu b ern ii chełm skiej n a leża ło b y  przeprow adzić  
w in n y  sposób, a m ianow icie  przez podniesienie  
ich  ku ltu ry . O b ecn y  projekt jest w yn ik iem  po lity­
czn ych  in try g  i ag itacyi w yborczej.

H r. B o b rin sk ij w ystąp ił przeciw  w yw odom  pos. 
Żukow skiego , ja k o b y  ustaw a o C h ełm szczyźn ie  
m iała  charakter a ntyp o lsk i i tw ierdził, że rosyjsk i 
n acyo n a lizm  m a ch arakter ty lk o  o b ro n n y , nie za­
czepny, i  tem  się  różn i od szow inizm u, szczegól­
n ie  zaś od szow in izm u polskiego. M ów ca żądał, 
b y  D u m a  projekt ja k  najrych lej uch w aliła  i nie  
ociągała się, g d yż  inaczej taka zbyteczna d e lik a ­
tność i ro sy jska  dobroduszność m o g ły b y  sprow o­
kow ać n aród  polsk i. P rzez  przy jęcie  projektu D u ­
m a uratuje ro sy jską  C h e łm szczyzn ę  d la  narodu  
rosyjsk iego . (O klask i na  p ra w icy  i w części cen­
trum ).

TELEGRAMY
z dnia 30 styczn ia .

P ołączenie telefoniczne z W iedn iem  przerw ane.

Przeciw żydom w Rosyi.
Petersburg. Nacyonaliści postawili w Dum ie wnio­

sek, aby obywatelom północno-amerykańskim mojże- 
szowego wyznania zakazać pobytu w R osyi; dalej 
wniosek o podwyższenie ogólnej taryfy cłowej i ró­
żnych opłat od towarów i okrętów północnej Am e­
ryki.

Strejk generalny w Portugalii.
Lizbona. Zw iązek syndykatów robotniczych ogłosi 

dziś strejk generalny z powodu zajść w Evorze. 
W  Lizbonie skonsygnowano załogę.

Rosya w Persyi.
Choi. (Tel. ag. pet.). W  ostatnich czasach wojska 

rosyjskie kilkakrotnie były  ostrzeliwane przez K u r­
dów m iędzy Urm ią a Dilnian. K ilku  Kurdów  zostało 
przez Rosyan zastrzelonych.

Wojna włosko-turecka.
Okręty zatrzym ane przez Włochów.

Medyolan. Jeden  z pasażerów  okrętu  „Bregen- 
cya* opow iada : W  A d e n  w siadło  na nasz okręt 
11 żo łn ierzy  i 3 o ficerów  tureckich . O p u śc iliśm y  
A d e n  o pó łnocy, a ju ż  o godz. 10 zraua  z a trzy ­
m a ł nas w ojen ny okręt w łosk i. W ło sk i oficer  
p rzyszed ł na pokład  i w net rozpoznał pasażerów  
tureckich . W ezw ał ich  do opuszczenia okrętu  i 
przejścia  na  pokład  okrętu  w łoskiego. K a p ita n  zu ­
pełn ie  przeciw  tem u n ie  protestow ał. D o b ra  w iara  
au stryack ieg o  kap itana  nie u lega w ątpliw ości.

Rzym. A g e n c y a  Stefan iego d o n o si: Z a trzy m a n i 
n a  okręcie  „B regencya*  podróżn i tu reccy  m ie li b i­
le ty  ja z d y  do S uczu , co dow odzi, że chcie li do­
trzeć do C y re n a jk i.

Paryż. A g e n cy a  H av a sa  donosi z R z y m u : Z  kó ł 
p o lityczn y ch  słych ać, że utw orzoną m a b y ć  k o m i­
sya  francusko-w łoska , celem  u n ikn ięcia  podobnych  
zajśći ja k  z okrętem  „M anouba* i „T a v ig n a n o “ .

Rzeczpospolita w Chinach.
W Mandżuryi.

Mukden. Dwaj w ybitni członkowie partyi postępo­
wej zamordowali wczoraj prezydenta rady państwo­
wej z motywów politycznych. Codziennie odbywają 
się tu aresztowania i tracenia osób podejrzanych 
o stosunki z rewolucyonistami.

Adres generałów.
Pekin. D o w ó d cy  g w a rd y i cesarskiej i generało­

w ie arm ii w  liczb ie  46, w ystosow ali adres te legra­
fic z n y  do rządu, w ykazu jąc tru d n ości obecnego  
położen ia , w yn ika jące  z usposob ien ia  arm ii, która  
n ie  chce w a lczyć z rew olucyon istam i, życzą c  sobie  
za m ia n y  fo rm y  m onarch icznej rzą d u  na rzeczpo­
spolitą. P on iew aż adres ten doszedł rządu  w  prze­
dedn iu  u k ład u  o zaw ieszeniu  broni, w  ko ła ch  rzą ­
d ow ych  uw ażają  to za  rodzaj u l t i m a t u m ,  m a­
jące n a  ce lu  sk łon ien ie  d y n a sty i m andżursk ie j do  
d o b r o w o l n e j  a b d y k a c y i .

Rozpowszechniajcie „NAPRZÓD"!

Przegląd społeczny.
Wybory oo sądu przemysłowego w Krakowie z ciała  

w yborczego  robotn ików  odbędą się d la  W ie lk ieg o  
K ra k o w a  w n i e d z i e l ę  4 l u t e g o  w  b u d y n ku  
m agistratu  (now e sk rzy d ło  od u l. P ose lsk ie j II p.) 
G łosow an ie  trw ać będzie od 1‘2 do 6 godz. W z y ­
w a się robotn ików  do licznego u dzia łu  w  ty ch  w y ­
borach.

W y b o ry  z c ia ła  w yborczego  przedsięb iorców  o d­
b ędą się we środę 7 lutego.

Z literatury i sztuki.
Leopold Meyet. /m arł w W arszawie znany literat 

polski Leopold Meyet.
Trześć jego testamentu w głównej osnowie brzmi:
Zbiory swoje testator dzieli na:
1) Zbiór ogólny, 2) M ickiew iczow ski, 3) Słowackie­

go, 4) różnych poetów, 5) Stara W arszawa, 6) Sta­
rożytności polsko-żydowskie, 7) książki, rękopisy itp., 
8) Chopiniana.

Te wszystkie zbiory prócz dw óch ostatnich dzia­
łów zapisuje Muzeum Miejskiemu W arszaw y pod wa­
runkiem, ażeby była urządzona sala zbiorowa jego 
im ienia i trzy  sale poetów.

G dyby zarząd miejski nie chciał lub nie mógł przy­
jąć, albo urządzić Muzeum, to wszystkie zb iory m u­
zealne przeznacza M uzeum  Narodowemu w K rako­
wie.

G dy zapis zostanie przez Muzeum M iejskie przyję­
ty, to na utensylia, szafy etc. testator przeznacza 
osobno 1500 rb.

Książki testator zapisuje O rdynacyi Krasińskich, 
zaś wszystkie książki prawnicze Tow arzystw u pra­
wniczemu.

Chopiniana zostają zapisane sekcyi Chopina przy  
Tow arzystw ie Muzycznem . ^

Cały majątek nieruchomy, składający się z domu 
przy u licy Now y Świat nr. 28 wartości 135 tysięcy 
rubli, przy  u licy  W idok nr. 9 wartości 95 tysięcy 
rubli oraz placu przy u licy Foksal 85 tysięcy rubli, 
zapisuje miastu W arszawie na fundaeye szkolne im. 
Leopolda Meyeta. Testator określa program szkół. 
Szkoły dzieli na 3 kategorye:

1) Szkoły dla dzieci od lat 7.
2) Szkoły początkowo-rzemieślnicze.
3) Jako dalszy ciąg szkół początkow ych —  szkoły 

przy Muzeum przemysłu i rolnictwa. Testator zastrze­
ga, iż język w ykładow y ma być polski, a personal 
nauczycielski również polski, bez różn icy wyznania  
(a zatem i z pośród osób w yznania mojżeszowego). 
Do szkół uczęszczać mają dzieci bez różn icy w yzna­
nia i bez ograniczeń procentow ych dla dzieci w yzna­
nia mojżeszowego.

Testator ma nadzieję, iż rząd w arunki te zatwier­
dzi, gdyż zapis jego ma być „dziełem pokojowem*.

W reszcie testator zastrzega, że gdyby w  ciągu 3 
lat nie było samorządu, to uniw ersalnym  legataryu- 
szem staje się M uzeum  przem ysłu i rolnictw a w W ar­
szawie. •

W y s z ły  ś w ie ż o  Z d r u k u  i są do nabycia tylko 
^ Administracyi „Życia* (Kraków, Rynek Główny 

44, II. piętro) po cenie 12 h a l*  za egzemplarz

N A D E S Ł A N E .
W SALI R. DROBNERA

Koncerta muzyki wojskowej
w czwartki, soboty i niedziele, w czwartki 
pod osobistem kierownictwem kapelmistrza. 
W czwartki i soboty koncerty rozpoczynają 

się o godz. 8-mej, w niedzielę o 4* tej.
Oświadcza aa, że zarzuty poczynione przezemaie p. Ale­

ksandrowi Frimklowi na zgromadzeniu Stow. „Bursa* dnia 
28 listopada 1911 okazały się niesłusznymi, dlatego je  co­
fam i p. Fr&akla niniejszen przepraszam. —  Dr Wilhelm 
Fink.

Abonować „Naprzód"
i kupować oddzielne numery naszego dziennika można u na- 
stę ujących firm:
L w ó w : Sokołowski, biuro dzienników, Pasaż flausmaua; 

Aiter, księgarnia, Pasaż Fellerów; Buchstab, biuro dzien­
ników, ul. Karola Ludwiaa; Olszewski, biuro dzienni­
ków, ul. Kilińskiego 1.

B ia ła : Lang. główna trafika; Mehl, biuro dzienników. 
Bochnia. Pomeranz, biuro dzienników.
B r z e  h o : Langer, biuro dzienników.
C h rz a n ó w : biura dzienników: Honigwachs; Singer. 
D ę b ic a : Fett, biuro dzienników.
Drohuby cz-B ory sław* W olanka: Tanne, biuro dzien­

ników.
G  r l lc e :  Kngelberg, księgarnia.
J a s ło :  Schindolschein, biuro dzienników.
N iep o łom ice : Mannę, biuro dzienników.
N"W y Sącz: biura dzienników: Keil; Lustig; Weinberger: 

Westreich.
1Karty korespondencyjne z fotografią zbiorową

polskich posłów socyalno-demokratycznych. i



6 Kraków, środa

Jeszcze jedna międzynarodówka.
O d b y ł się n iedaw no w  T u ry n ie , gdzie czynn a  

b y ła  w ystaw a pow szechna, p i e r w s z y  m i ę d z y ­
n a r o d o w y  k o n g r e s  p r a c o d a w c ó w ,  a ści­
ślej m ów iąc, zjazd przedstaw icie li patronalnych  
zw iązków  zaw odow ych , obejm ujących w szystk ie  
dziedzin y  p rzem ysłu  i  rolnictw a.

Z w ią zk i patrona lne poszczególnych  zaw odów  
zw o ły w a ły  ju ż  konfereneye, w których  b ra ły  u dzia ł 
delegacye ro zm aitych  k ra jó w ; na konferen cyach  
tych za k ła d an o  też pierw sze m iędzynarodow e or- 
g an izacye  patronalne, ale obejm ujące, ja k  zazna­
czyłem , ty lk o  p o s z c z e g ó l n e  z a w o d y .  D zisiaj 
jed n a k  czyn ione są p ró b y  utw orzenia  takiej orga- 
n iza cy i dla w s z y s t k i c h  zaw odów . G d y b y  pro­
jektow ana organ izacya , chociaż zakro jona  począ­
tkow o na w ąską skaię, doszła do sku tku , b y ła b y  
to przepotężna, n ieznana w dziejach socyo log ii in- 
stytu cya  z a c h o w a w c z a ,  zdo lna  zatam ow ać  
rozwój społeczeństw a na długie  m oże la t a ! Żadna  
inna  o rgan izacya  m iędzynarodow a n ie  b y ła b y  w  
stanie jej się  przeciw staw ić, a teren  w a lk i k las  
p rz y b ra łb y  odtąd charakter jeszcze bardziej za­
w zięty, dzie ło  cy w iliza cy i i ryd w a n  em an cyp acy i 
ludów  zo s ta ły b y  zatrzym ane...

N a  w szystk ich  dotychczasow ych  konferen cyach  
patrona ln ych  i na dzisiejszym  kongresie  om aw ia­
ne są przew ażnie dw a p u n k ty  porządku  dzienne­
g o : 1) utw orzenie takiej m iędzynarodow ej organi- 
za cy i, która  b y ła b y  zrzeszeniem  m ożliw ie  najw ię­
kszej ilości zaw odów , n a leżących  do ro zm aitych  
krajów , i 2) nakreślen ie  i opracow anie  ta k  szcze­
gółow ego p lan u  w a lk i z o rgan izacyam i robotni- 
czem i, a b y  w p ływ y  i  s iły  tych  ostatnich zreduko ­
w ać do m ożliw ego m in im um . T e n  pu nkt, m ający  
najw ażniejsze dla  n ich  znaczenie, g łów nie  zajm o­
w ał kongresistów .

ko m ite t, którem u kongres n ied aw ny zaw dzięczał 
in icya tyw ę i prace przedw stępne, w y ło n ił się  z 
dw óch crg an izacy j w ło s k ic h : w łoskiej konfedera- 
cy i przem ysłow ej i narodow ej w łoskiej konfedera- 
c y i ro ln ic z e j; oba te zw iązk i kap ita listyczn e  znane  
są oddaw na ja k o  w ręcz kon trrew olucyjn e  i n ie ­
przejednane, g d y  chodzi o re fo rm y  socya lne, u zn a ­
nie sy n d yk a tó w  robotn iczych  ja k o  o sob y praw nej, 
ustępstw a na rzecz k la sy  pracującej itd. itd. O tóż  
ten  kom itet ro zesła ł zredagow any w  k ilk u  ję z y ­
kach  okó ln ik , k tó ry  n ie  pozostaw ia żadnej w ąt­
pliw ości co do celów  i tendencyj zjazdu tu ryń-  
sk ie g o ; opiew a bow iem  w yra źn ie , że „zadaniem  
odbyw ającego  się w tej chw ili kongresu  m ięd zy­
narodow ego* jest „ce n tra liza cya  w szystk ich  orga- 
nizacyj p a tro n a ln y ch “ i „opracow anie  g łów n ych  
d y re k tyw  w alk i z o rg a n iza cya m i robotniczem i*. 
Dalej w  tym że o k ó ln ik u  m ięd zyn arod ów ki zboga- 
con ych  apaszów  czytam y: „S zczeg ó ln y  nacisk  k ła­
dzie kom itet n a  kon ieczność ustalen ia  sp ecya ln ych  
i s ta łych  czyn n ikó w , k tóreb y  skutecznie  dzia ła ły  
z naszej stron y  w zatargach  pom ięd zy instytu cya-  
m i przedstaw icielstw a robotniczego*. „

N a  kongresie  odczytano  i dyskutow alio  trzy  re ­
fe ra ty : 1) O rg a n iza cye  patronalne: ich  stan o b e­
cn y, ta k tyk a  oraz fo rm y  a k cy i czynn ej* ; 2) „S to ­
su n k i pom ięd zy o rgan izacyam i patronalnem i i ro 
botn iczem i* ; 3) „K la sa  patronalna  oraz ustaw o­
daw stw o społeczne w zw iązk u  z robotniczem *.

J a k  w idać, o brad u jącym  w  T u ry n ie  p rzem ysło­
w com  ch odziło  je d y n ie  o bezw zględne panow anie  
nad k lasą  robotn iczą, o zapew nienie  sobie z w y ­
cięstw a w  zatargach, które  w y b u ch n ą  w  najpo­
m yśln iejszej d la  n ich  chw ili, o przeciw działan ie  
reform om  społecznym  podejm ow anym  przez rzą d y  
postępow e, o w ypracow an ie  praw odaw stw a ro bo ­
tn iczego w du ch u  interesów  kap ita łu , o zn iszcze­
nie zw iązków  robotn iczych , słow em  o absolutną  
i ty ra ń sk ą  władzę nad uprzednio  o bezw ładn ion ym  
proletaryatem . O siągnąć to w szystko  i opracow ać  
zgodne, jednakow e d la  w szystk ich  o rg a n iza ćy i pa­
tro n a ln ych  m etody w a lk i z k lasą  robotn iczą  n ie  
w ydało  się  ko n gresu jącym  w  T u ry n ie  szakalom  
zb yt trudnem  do u rzeczyw istn ien ia , poniew aż „pro- 
le taryat —  czyta m y  dalej w  o k ó ln ik u  —  posiada  
w szędzie ten  sam  charakter, cechują  go w szędzie  
te sam e p rzy m io ty  i w szędzie w reszcie posługuje  
się jednakow em i środkam i działan ia* .

W  dążeniach  tej now ej i zw artej m i ę d z y n a ­
r o d ó w k i  (apaszów kap ita listyczn ych ) n a leży  po d­
k reś lić  ten  ch a ra kte rystyczn y  szczegół, że posta­
now iła  ona  w alczyć do u pad łego  i n ie  p rzeb iera ­
jąc w śro dkach  z k lasą  robotn iczą  w ogó le: n ie ­
ty lko  z tą jej częścią, którą  cechują dążności re ­
w olucyjne, a le  naw et z tą, k tóra  przejęta jest d u ­
chem  refo rm istyczn ym .

T o  też podczas niedaw nego strejku  robo tn ikó w  
budow lanych  w P a ry ż u  skrom ne ich  żądan ia  (do­
tyczące zm niejszenia  dn ia  roboczego o godzinę  
z odpow iedniem  zm niejszeniem  płacy) zostały  od­

N A P R Z Ó D

rzucone bezw zględnie i bruta ln ie . P rzyp o m n ijm y  
jeszcze, że podczas tego strejku  zabito  pew nego  
robotn ika , k tó ry  pozostaw ił żonę i sześcioro dzieci; 
robotn ika  zaś tego zab ił łam istre jk , u zb ro jon y  
w  rew olw er, o trzym a n y  od przedsięb iorców  —  re­
prezen tow an ych  w owej ch w ili przez sw ych  dele  
gatów  na K o n g re sie  w  T u ry n ie . P rzy to czy łe m  ten  
szczegół d la  lepszego u w y p u k le n ia  m etod i s iły  
zw iązków  patron a ln ych . Zresztą  o b ra d y  K o n g re su , 
starann ie  sk ryw a n e  przed prasą, stw ierdzają ty lko  
postaw ioną w yżej tezę, że kongresistom  chodziło  
poprostu o przyw rócen ie  średn iow iecznych  stosun­
ków  feo da ln ych  i panow anie n ad  życiem  i m ie­
niem  robotn ika.

K ła d ą c  podw alin y  pod gm ach  so lidarności k a p i­
ta listycznej, kongres ty ch  now oczesnych feodalów  
poddał zarazem  ostrej k ry ty c e  panujące w E u ro  
pie rzą d y , „h an iebn ie  chw iejne w obec ro zw yd rzo ­
nej garstk i anarchistów *. O d  postaw y i „lo ja ln o­
ś c i '  w ładz za leży  w ięc decyzya  zw iązków  patro­
n a ln y c h : tam , gdzie  rząd  jest po ich  stronie —  
rozpędzać i w ięzić kom itety  strejkow e; tam , gdzie  
co do „lojalizm u* w ładz zachodzi w ątpliw ość, naj­
lepiej og łosić lokaut, k tó ry , „ im  więcej ogarnie, 
m iejscow ości, tem w iększe szanse p rzy sp o rzy  zw y­
cięstwa*.

W id z im y , że w obec „d yn a m ik i*  pro letaryackie j, 
która  zresztą jest ty lk o  sym b o liczn ą  w sku tek  w ie­
czn ych  sporów  i rozdw ojenia panującego we w szyst­
k ich  n iem al partyach  ro bo tn iczych , d y n a m ika  
przedsięb iorców  p rzyb iera  da leko  konkretn iejsze  
kszta łty , grożąc oporem  a  outrance w szystk im  re 
form om  so cya ln y m  w dziedzin ie  praw odaw stw a  
robotniczego, stopniow o w p row adzan ym  w życie  
przez rozm aite  rzą d y  ra d y k a ln e . S. Auerh&ch.

Z ruchu socyalistycznego.
Kooperatywy szwajcarskie. —  Z prasy włoskiej. — Ruch 

spółdzielczy w  rolnictwie włoskiem.

Piękny rozwój wykazują szwajcarskie kooperatywy. 
Zw iązek szwajcarskich kooperatyw liczył w 1902 r. 
133 konsumów z 102 800 członkami i z obrotem
38,600.000 franków. Obecnie liczy związek 349 kon­
sumów z 220 000 rodzin i obrotem 110,000 000 fran­
ków. To jest w 10 leciu wspaniały rozwój, jakiego nie 
wykazuje praw;e żaden inny kraj. Oszczędność, jaką  
przysparzają konsumentom kooperatywy, wynosi w  
małej Szwajcaryi 8 m ilionów franków  rocznie. Do 
tego przychodzą m iliony w zniżce cen towarów przez 
konsumy. Konsum y mają w 489 miejscach 1000 skle­
pów i 3800 pomocników handlowych. Centrainy skład 
miał w 1910 r. obrót 28,000.000 franków  i uzyskał 
dochód 164 000 franków. Do tego wzrostu przyczy­
niła się Bazyleja, która ma 100 sklepów powsze­
chnego konsum u —  jak na miasto o 130.000 mie­
szkańcach (mniejsze od Krakow a!) w spaniały rozwój.

*

Pismo naukowe „Critica Sociale*, wydawane do­
tychczas przez tow. F ilipa T u r a t i e g o ,  przeszło z 
dniem 1 stycznia w posiadanie spółki wydawniczej 
„A vanti“ . Redakcyę dalej prowadzić będzie tow. T u -  
r a t i .  Pismo to, prowadzone przez reformistów, w y­
chodzi co dwa tygodnie i rozpoczyna już 22 rok. 
W tym samym nakładzie wychodzić będzie pismo 
kobiece, którego redakcyę powierzono tow. Annie  
K u l i s z o w e j .  Pismo będzie nosić tytu ł: „La  difesa 
delle lavoratrici“ (Obrona robotnic).

* *

W łoskie stowarzyszenia spółdzielcze liczą 926 
związków , z których 827 podało swą statystykę. 
Liczba ich w ostatnich 4 latach wzrosła o 89. eo 
nie wskazuje na silny rozwój. L iczba członków w y­
nosi 161 115, a wpłacony kapitał 11*7 m iliona fran­
ków, rezerw y 4 m iliony franków . Najliczniejszemi 
są te stowarzyszenia, które maią na celu popieranie 
rolniczego przemysłu. Jest ich 660, z tego 588 liczy  
128.788 członków, 7 3 miliona franków  kapitału i 
2'8 miliona franków  rezerw.

Dalej idą stowarzyszeni i m leczarskie, których jest 
138 z 10 045 członkami. Upraw ą wina zajmuje się 
116 stowarzyszeń z 19 942 członkam i, hodowlą je 
dwabników i pszczół 12 stowarzyszeń z 2340 człon­
kami. Stowarzyszeń dla produkcyi środków spożyw ­
czych jest 87, z tego 68 ma 16 058 członków, 2 m iliony 
franków  kapitału. Te stowarzyszenia dzielą się na sto­
warzyszenia utrzym ujące piekarnie, m łyny (53) i rze 
źnie (34). Stowarzyszeń dla połowu ryb  jest 31, z 
tego 25 ma 2871 członków, 75.904 franków  kapitału 
i 35.553 franków  rezerw.

Towarzysza! Agitujcie wszędzie za prasę 
robotniczą! —  Żądajcie wszędzie „Naprzodu".
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Ze świata kobiecego.
Walka kobiet o równouprawnienie polityczne w Stanach 

Zjednoczonych.

Ja k  pow szechnie w iadom o, w  s z e ś c i u  ju ż  ze 
Stanów  Z jednoczon ych  A m e ry k i P ółnocnej ko b ie ty  
zd o b y ły  sobie rów noupraw nien ie  po lityczne. O sta­
tnio  —  w K a lifo rn ii.

N ie  po w in n iśm y jed n a k  zapom inać, że w  życ iu  
po lityczn em  Stanów  zw ycięstw a te nie m ają zb yt  
w ielkiego znaczenia. A lb o w ie m  najw ażniejsze S ta n y  
w schodnie, gęsto za lu dn ion e n ie  u z n a ły  ró w n o u­
praw nien ia  kobiet. T e  S ta n y , gdzie  ko b ie ty  z w y ­
c ię ż y ły , są to S ta n y  Zachodnie, z  lu dn ością  rzadk ą. 
T e  sześć Stanów  razem  m ają 5,3 m ilionów  lud n o­
ści, co  jest n ieznaczną cy frą  w obec 91,4 m ilionów  
lud n ości S tanów  Zjednoczonych .

O tóż obecnie  ko b ie ty  am eryk ań sk ie  są, że tak  
pow iem y, w przededniu  zw ycięstw a w  s z e ś c i u  
n o w ych  Stanach. I w tej drugiej szóstce ludność  
jest ju ż  w  dw ójnasób gęstszą ; w ynosi bow iem  9,9 
m ilionów . T e  12 Stanów  stanow ią razem  czw artą  
część Stanów  Zjednoczonych.

A  w ięc z tej drugiej szóstk i S ta n y  W isco n s in , 
O regan  i K a n sa s  będą jeszcze w  b ieżącym  roku  
głosow ały , c z y  m ężczyźn i i ko b ie ty  m ają m ieć je ­
dnakow e praw a po lityczne. D alej w  Stanach  O h io  
i  N ew  H am p sh ire  na w iosnę odbędą się  kon fe  en- 
cye , które  rozstrzyg n ą , cz y  w listopadzie  o b y w a ­
tele tych  krajów  m ają g łosow ać nad spraw ą ró w ­
noupraw nien ia  kob iet. W reszcie  w Stanie N ew ada, 
gdzie parlam ent S tan o w y w iększością  czterech  pią­
tych , w ypow iedzia ł się na k o rzyść  g łosow an ia  k o ­
biet, odbędzie się — • zgodnie  z ko n stytu cy ą  tego  
stanu —  w  jes ien i g łosow anie  pow tórne, a w  re ­
szcie w  r. 1914 przy jd zie  ostateczne g łosow anie  
ludow e.

P ow tarzam y w ięc, że w 6 n o w ych  Stanach  sp ra­
wa jest n a  dobrej drodze.

W  in n y ch  znow u Stan ach , p rzed ew szystk iem  w  
n ajw ażn iejszym  —  N o w y m  J o r k u ,  k o b ie ty  e- 
nerg iczn ie  pracują  nad zdo b yciem  rów nou praw n ie­
n ia  po litycznego.

N ie  zapo m in ajm y ty lk o , że te dążen ia  n a p o ty­
ka ją  na o pó r pośród sam ych  kob iet, zw łaszcza  z 
k las posiadających , które  się boją, że w raz ze zdo­
b yciem  ró w no u praw nien ia  k o b ie ty  u tracą  n iektóre  
przyw ileje , np. obow iązkow ą opiekę ze stron y  
m ęża itd.

N ie  bacząc na te tru d n ości, spraw a ró w no u pra­
w n ien ia  w krótce będzie  m ogła  się  p o szczyc ić  no- 
w em i zd o b ycza m i.

MAŁY FELIETON.
BERNARD SHAW.

REWOLUCYJNE MYŚLI 0 SZTUCE.
A rtyści postępują jak  ludzie, którzy sami żyjąc 

w niebie, nie chcą n ic wiedzieć o piekle, którzy je­
dnak nic nie mają przeciwko temu, aby poza icb 
świadomością istniało jakieś piekło.

Trzym ają się oni dogmatu o nieograniczonej wła­
dzy geniuszu i talentu.

W ielcy artyści nie zadawalniają się tem, że się icb 
poszukuje i podziwia, ponieważ ręce ich —  co jest 
prawdą —  więcej mogą niż ręce zw ykłych  śmiertel­
ników, bynajmniej, oni chcą także być tak żyw iony­
mi, jak gdyby ich żołądki —  co znewu nie jest praw- i 
dą —  potrzebowały więcej pożyw ienia, n iż  żołądki 
zw ykłych śmiertelników. Praca jest pracą —  tuczem  
więcej, a kto przepracuje dzień, taki potrzebuje za to 
pożywienia, snu, w ypoczynku, czy  to jest chłop, czy  
malarz. A le  malarz, poeta, powieściopisarz i wogóle 
jak i bądź inny pan tego rodzaju nie zadawalnia się 
tem, iż zażyw a większego od chłopa szacunku, on 
chce mieć także więcej pieniędzy, jak  gdyby dzień 
spędzony w atelier malarskiem lub pokoju dla stu- I 
dyów  m iał więcej godzin, niż dzień spędzony w po- i 
lu. Jak gdyby potrzebował więcej pożyw ienia do wy- 
konania swej pracy niż chłop. Artysta lubi mówić o ‘ 
w yższości swej pracy, jak gdyby to wyższe cenienie 
jego pracy było jego własną zasługą, jak gdyby miał 
prawo robić dla swego sąsiada mniej, n iż sąsiad dla 
niego, jak gdyby chłop trudniej mógł się obejść beż 
niego, n iż on bez chłopa, jak gdyby najsławniejszy’ 
obraz wartał więcej, n iż prosta skiba roli, jak gdyby 
murarz lub kow al do wykształcenia swej ręki i oka 
nie potrzebował rów nie długich lat nauki co i arty* 
sta, jednem słowem, jak gdyby taki pan bogiem był. 
jak go o tem od dawna zapewniają sentymentalni 
wielbiciele sztuki.

Artyści są kapłanami nowoczesnego molocha. DziO" 
więć dziesiątych z nich, to chore stworzenia, któr® 
jeszcze na tyle mają rozumu, aby ze swej nerwowo*

• C e . j  • f i ł « . ; r £  Od miejsca wiersz* pot.tem pierwszy I  
I  raz 20 het., za kaidy następny po 18 ha*. Ukiad tabela- 8j 
s ryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy ras 40 hal., I  
J następny po 16 hal.
J W S rsbaytk  . g l o i i f u i i c k  każde słowo 6 h., tytuł 20 h. «  
« f»i»niiiniii— iisnasaina— inms nenaiir r --------------   ?

naeeaeee

D ZIAŁ  IN SE R A T O W Y  „N A P R Z O D U "  
: :  K r a k ó w , u l . m a r k a  l . 21. : :
TELEFON NR. 13B4. — KONTO CZEKOWE NR. 910.

e Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za każdy raz. — 
| Głosy publiczno po kor. 2‘— od wiersza. — Załączn ik i
| (prospekty 1 t  d.) przyjmuje tlq za ceną 2 kor. za 100 
I  egzemplarzy dla zamiejscowych, zai po 1 kor. dla miej­

scowych prenumeratorów.
eaeaeea
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ńci zrobić interes. Jedyną właściwością, jaka u nich 
może zasługiwać na trochę szacunku, jest pewne 
wzniosłe poczucie, które każe im raczej z głodu przy­
mierać z rodziną, n iż zrobić to, co się im nie podo­
ba, czego nie lubią.

Kam ieniarz, który ma zrobić m armurowy nagrobek, 
waha się długo z żądaniem dwóch do pięciu funtów  
szterlingów za swoją pracę, aż go dopiero jego ko­
lega pracy, który go częstuje grogiem, nie zachęci 
do żądania wryższej sumy. T a k i Barn nagrobek, wy- 
konany przez znanego powszechnie artystę, koszto­
wałby pięćset do tysiąca funtów. Acb, mówiH jednak, 
nie można zapominać o tych długich latach, jakich  
potrzebował artysta do wydoskonalenia się w swej 
sztuce; ja jednak sądzę, że czas nauki kamieniarza  
jest równie długim, a podwójnie uciążliw ym  i o po­
łowę mniej przyjemnym. Artysta jednak każe sobie 
właśnie płacić za swój talent. A le  nie ma do tego 
żadnego prawa, bo talent nie kosztuje swego właści­
ciela nic, jest on dziedzictwem całego rodzaju ludz­
kiego, które tylko przypadkowo przypada w udziale 
pojedynczemu człowiekowi. Jeżeli więc taki człowiek 
monopolu swego używ a na to, aby drugim wydrzeć 
pieniądze, to nie zasługuje na nic lepszego, jak tylko  
na powieszenie. Pow ie ktoś, że artysta, który robi 
pom nik za pięć funtów, jeżeli za namalowanie por­
tretu może wziąć tysiąc funtów, jest głupi; podług 
dzisiejszych zapatrywań jest takim, ale napewno jest 
człowiekiem moralnym. Bo już fakt, że ktoś płaci za 
portret tysiąc funtów, jest dowodem, że pieniędzy 
tych nie zarobił, lecz je ukradł lub wycyganił. Zw y­
kły robotnik, który ze swego tygodniowego zarobku, 
ofiarowuje sześć pensów na tanią fotografię, by ją 
módz podarować swojej dziewczynie lub jednego szy 
linga na zakupno paru oleodruków lub figurek, aby 
je módz postawić na kom inku, taki robotnik musi 
odmówić sobie o wiele więcej, niż w ielki właściciel 
dóbr lub akeyonaryusz, który, będąc bogatym, nie od­
czuwa wydatku tysiąca funtów na kupienie obrazu 
takiego np. Hogartha, Jacka, Shepparda, a więc obra­
zu, który może interesować tylko studyującego fizyo- 
gnomie krym inalistów.

Jedyną sztuką, która mnie zajmuje, jest fotografia. 
Podług powszechnego mniemania nie jest fotografia 
żadną sztuką, tylko robotą. Dobrze; jest ona jednak 
daleko przyjemniejszą i doskonalszą robotą, niż ry ­
sowanie i wycieranie, które bardzo często niema ża­
dnego sensu.

A rtyści trzymają się starej, barbarzyńskiej, uciążli­
wej i niedoskonałej roboty wycierania lub malowania 
portretów tylko dlatego, że chcą utrzym ać nadal war­
tość monopolu potrzebnej do tego zręczności. Nową, 
o wiele bardziej skomplikowaną i doskonalszą, a prze­
cież tak prostą i piękną metodę fotografowania po­
zostawili ludziom  interesu. Artyści publicznie kręcą 
nosem nad fotografią, a potajemnie uciekają się do 
niej. Fotografowie staną się wkońcu lepszymi arty­
stami od malarzy, co jest zupełnie naturalnem. Bo 
gdzie, jak przy fotografowaniu, rysowanie nic nie 
znaczy, tam myślenie i wnioskowanie jest wszyst- 
kiem. Gdzie zaś, jak przy rysowaniu lub rzucaniu  
kleksów, potrzeba wielkiej zręczności, aby stworzyć 
Goś przyjemnego dla oka, tam wykonanie ważniej- 
szem jest niż myślenie.

Przypatrzm y się stosunkom w literaturze. Nasze

książki są pod względem czysto technicznym pracą 
drukarzy i robotników, wyrabiających papier. M oże­
my powieściopisarzowi odciąć ręce, a mimo to będzie 
takim samym powieściopisarzem jak przedtem. Co  
jest następstwem tego? Jeden jedyny numer najtań­
szego czasopisma zawiera więcej fantazyi niż pół tu­
zina sal akademii podczas całego sezonu. Żaden p i­
sarz nie może równocześnie żyć ze swej pracy i być  
tak ograniczonym, jak przeciętnie dobry malarz.

Z drugiej strony przypatrzm y się środkom pomo­
cniczym  m uzyki np. fortepianowi. Nikt, oprócz akro- 
baty nie poświęci dobrowolnie całych lat na tak tru­
dne, mechaniczne zadanie, jakiem  jest opanowanie 
klawiatury. I nikt inny, tylko akrobaci dają nam mo­
żność usłyszenia sonat Beethowena —  akrobaci, któ­
rzy w biegłości palców lub wytrzym ałości lewej ręki 
starają się wzajemnie prześcignąć.

Ludzie z ideami nie spędzą swego życia na ucze­
niu się sztuczek. W ynajdźm y fortepian, któryby pod 
korbą grał tak samo pięknie, jak dzisiejszy fortepian 
pod palcami a zobaczym y, że akrobaci będą musieli 
powrócić znowu do swych dywanów i trapezów.

P rzyszły rozwój malarstwa leży w fotografii, udo­
skonalonej nowym  wynalazkiem , oddającym w rów ny  
sposób barwy jak i rysy. Malarstwo historyczne wyprą  
fotografie żyjących obrazów, w ykonanych i odtworzo- 
rzonych przez znakom itych artystów i aktorów a słu­
żących głównie do pouczenia dzieci. Dziewięć dzie­
siątych części dzisiejszego malarstwa zniknie wsku­
tek fotografii a pozostała jedna dziesiąta utrzym a się 
wobec niej tylko tworzeniem czegoś nadzwyczajnego. 
Nasze trudne do grania i brzydko brzmiące organy 
i fortepiany ustąpią miejsca harmonijnym instrumen­
tom, na których będzie można tak łatwo grać jak  
np. na dzisiejszych katarynkach. Miejsce poezyi zajmą 
interesujące towarzystwa i zabawy. Ludzie wyrosną  
z dziecinności, z jaką dzisiaj cieszą się historyjkami, 
opowiadanemi im przez dzieci dorosłe jak powieśeio- 
pisarzy itp. Każdy artysta będzie amatorem a tem samem 
nastąpi powrót do starego, zdrowego poglądu, iż ka­
żdy, zarabiający na chleb swój sztuką, to włóczęga, 
którego należy usunąć ze społeczeństwa porządnych  
ludzi!

Sentymentalni wielbiciele piękna krzykną z prze­
strachem, że wtedy w szyscy artyści zginą z głodu 
a z nimi zginie i sztuka. Takich mogę zapewnić, że 
dzisiaj śmierć z głodu jest niemożliwą, chyba, ie  
wolnym ludziom  gwałtem się przeszkodzi w w ytw a­
rzaniu potrzebnego im pożywienia. Artystom  zaś mo­
żemy odpowiedzieć, iż dzisiaj już m usieliby zginąć 
z głodu, gdyby nie utrzym yw ali się z własnego ma­
jątku lub z innego zarobku, który odciąga ich od ich 
właściwego zawodu. M ożliwe zresztą, lecz to mnie 
nie wzrusza. G dy słyszę, że za rysunek, który An- 
drea del Sarto chętnie sprzedał za jednego szylinga, 
zapłacił ktoś sto funtów, to serce moje nie wzrusza 
się litością nad rzekomą stratą artystów, jak to czy­
nią nowocześni kapitaliści. A  jednak jest to po dzień 
dzisiejszy jedyny używ any sposób okazania sympa- 
ty i dla starych mistrzów.

A  przecież kocham sztukę, tylko sądzę, że jedy- 
nem pięknem w sztuce jest życie ludzkie. Sztuka 
rozwija się, gdy i ludzie się rozwijają, sztuka karleje, 
gdy i ludzie karleją.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* Zgromadzenie kaflarzy krakowskich odbędzie się 

we wtorek 30 b. m. o godz. 6 wieczorem w lokalu 
Zw iązku stow. rob. (ul. F ilipa 2) w sprawie bardzo 
ważnej.

* Posiedzenie zarządu „Lutni robotniczej6 odbędzie 
się we środę dnia 31 stycznia b. r. o godz. 8 w ie­
czór w lokalu Zw iązku stow. rob. (ul. F ilipa  1. 2). 
Ponieważ na porządku dziennym  jest ukonstytuow a­
nie się, przeto obecność w szystkich w ybranych jest 
konieczna.

*  Komplety w Zw iązku stow. robotniczych w Kra­
kowie odbywają się w każdą niedzielę pod kierunkiem  
p. Piona. Początek kompletów punktualnie o godz. 
3 po południu. Wstęp dla m ężczyzn 1 K , dla kobiet 
60 h. W stęp za zaproszeniami, które nabywać można 
u gospodarza Zw iązku stow. rob. (Filipa 2, II. p.).

Zabawa drukarzy krakowskich odbędzie się w „S o ­
kole* w sobotę 3 lutego. Początek o godz. 9 wie­
czór. M uzyka 56 p. p. Bilet 2 K  50 h, fam ilijny dla 
3 osób 5 K.

* Przemyśl. Kom isya oświatowa P. P. S. D. w Prze 
m yślu zwraca uwagę towarzyszów i towarzyszek, że 
o d c z y t y  bywają wygłaszane 1) w każdy czwartek 
w lokalu grupy kolejarzy przy ul. Czarnieckiego L . 7;
2) w każdy piątek w sali głównej Zw iązku stowa­
rzyszeń robotniczych przy  ul. Słowackiego 23. Po­
czątek odczytów o godz. 7 wieczorem. Uczęszczajcie 
na odczyty z siostrami, braćmi, z żonami. Wstęp 
w olny. Po odczycie duskusya.

Dla towarzyszów m ł o d o c i a n y c h  odbywają się 
odczyty i pogadanki w każdą niedzielę o godz. 3 po 
południu w lokalu przy ul. Słowackiego 23, I. p.

* Bal kolejarzy w Przemyślu. Staraniem m uzyki 
kolejarzy odbędzie się w s o b o t ę  3 l u t e g o  b. r. 
w sali pani Szpineterowej przy u licy Grunwaldzkiej 
(nowy dom) d o r o c z n y  b a l  k o l e j a r z y .  Począ­
tek zabawy o godzinie 7 wieczorem. M uzyka własna. 
Bufet we własnym zarządzie. Cena wstępu dla pa­
nów 1 K , dla pań —  80 hal.

* Karnawał robotniczy w Przemyślu. W  sobotę 8
lutego urządza m i e j s c o w a  g r u p a  c e n t r a l n e j  
o r g a n i z a c y i  m u r a r z y  w sali Zw iązku stowa­
rzyszeń robotniczych przy ul. Słowackiego 1. 23, wie­
czorek z tańcami.

W  niedzielę 4 lutego b. r. w tej samej sali zabawa 
stowarzyszenia r o b o t n i k ó w  d z i e n n y c h .

* „Proletaryat*, socyallstyczne stowarzyszenie po­
lityczne w Stanisławowie, powołane do życia w myśl 
uchwał XII kongresu P. P. S. D. we Lw ow ie, odbę­
dzie we środę 31 stycznia o godzinie 6*/a wieczór 
w sali stowarzyszeń robotniczych (dawniej sedel- 
mayerowskiej) swoje walne zgromadzenie. „Proleta- 
ryat* pracę swoją agitacyjną i propagandystyczną  
prowadzić będzie —  m iędzy innem i —  przez regu­
larnie co dwa tygodnie urządzane „konfereneye po­
lityczne*, których tematem będzie stosunek socya­
lizm u do najrozmaitszych zagadnień życia publicz­
nego. Pierwsza „konfereneya polityczna* odbędzie się 
przed walnem zgromadzeniem „Proletaryatu* 31 sty­
cznia 1912, a zagai ją tow. W ł. Kobak referatem: 
„M aksym alny i m inim alny program socyalnej demo- 
kracyi*.

Zdolny m onter
do dzwonków e>ektr. i telefo­
nów znajdzie zajęcie.— Wiado­
mość: L. Tomaszkiewicz, optyk 
1 mechanik, Kraków, ul. Flo­

ry ańsk a 1. 2.— * .

Zdolnych kamieniarzy
dobrem wynagrodzeniem 

1 stałem roeznera zajęciu, do 
5®tychmiastowego w siąpienia, 
Poszukuje Pierwsza krajowa 
mbryka sztucznych kamieni, 
ogłoszenia do biura przy ulicy 
°rackiej 1.10, codziennie mię- 

godz. 10—12 przedpotudn.

Miod pszc/elny
5®iprzedniejszy podolski lip- 
g°wy ku ra cy jny ,  blnszanka 

kor. T -  wysyła za za-
Szymon Uanga, 

siatyn L 8.
Hu-

UKCfE ZBIOROWE
języka niemieckiego

to 4 kor. miesięcznie
®d osoby, udziela łatwą 
metodą r u t y n o w a n a  

Pedagogice studentka.
.. Adres:

**  Lnfeomtrsitloli, L  8, parter 
MftRYgREimscu.

Fp.v*yerka
Po n1»kLs0niu * 1)020 domem 
l l  cenach, Kraków,
^Zwierzyniecka 10 T r,ietro

zskP.° ® Pp* ed a ni a
^ d a d  fryzyerski dobrze pro-

Na liczne zapytania 
Szan. Pań

uprzejmie donoszę, że ma­
gazyn i pracownię robót 
ręcznych znacznie rozsze­
rzyłam i prowadzę nadal 
jako sklep otwarty przy 
ul. Szewskiej 1. 2. Pole­
cam zatem wszelkie ro­
boty rozpoczęte i wykoń­
czone, najnowsze kanwy, 

jedwabie i włóczki. 
Przyjmuję wszelkie opra­
wy poduszek, mak it i t. p. 
Polecam wielki wybór rę­
kawiczek skórkowych ba­
lowych, wełnianych i przej­
ściowych w na j l epszym  
gatunku po na jn iż szych  

cenach.

Z poważaniem

SABINA KNÓBEL 
Kraków, Szewska 2.

RESZTKI
o k a z y jn e !
Św ieży transport resztek 
okazyjnych w rozmaitego 
rodzaju materyach jak ró­
wnież i w jedwabiach, po 

bardzo niskich cenach

ni. Dietlow&ka 65,
wejście ul. Brzozowa 4, I. p.

BILETY
O K R E T O W E

—  ©O —

AM ERYK I 
i KANADY
KTO $|| CMC! UCHBOHlt 
OP ZAWODÓW I STRAT 
WIECH ŻĄDA POUCZENI

ZOFIA
BIESIADECKA

OŚW IĘCIM .
B B R iB ia s n i is iB K B M a iin
f l B B B B B B f l B H f l B B B

W Ę D L I N Y
wysyła za zaliczką z opako­
waniem w 5 kg. paczkach, 
świeże mięso wolowe kor. 7 — , 
wieprzowe kor. 7'— , smalec 
wieprzowy i sadło do topienia 
kor. 10 —. Słonina biała pol­
ska, kiełbasa siekana, wędzo­
na polędwica wieprzowa kor. 
8'50. Kiełbasa krajana, kiszka 
pasztetowa i szynka maryno­
wana wędzona kor. 10-— . 
Mięso wieprzowe, wędzone, 
słonina wędzona i paprykowa­
na kor. 9-—. Wszystko z pol­
skich wieprzów. Jan Zaczyń­
ski, Tymowa, Galicya zachód.

Ł a d n y  w ą s
fe s t ©2£*l«»toą m ężczyzny!
Uzyskać go można „GRAZU", ' “i “iAst, w L  używając płynu » w u r i Ł I I  | daje zaro- 

■rM y T T M Bba. stowi odpowiednią formę, robi włos tnięk- 
kim’ *  zawierając w swym składzie nowe 
środki porost pobndząjące, odżywiające ce­

bulki, wzmacnia go. Ostrzega s)g przed naiiadownlctwamł I

,(GR VZYĘ“ dostać można po cenie l K n  flakon w Kra­
kowie: u pp. Raima I Skl, Linia A B; Drog. Zopotha I Skl, ul.

Zwierzyniecka; Drog.Sienna; Drog. Stan. fomaszewzklago,
Zdz. Komorowskiego, ul. Floryańska.

Wyrób I ałówny skład wysyłkowy:

Fabryka chem. E, M A T U L I ,  Radomyśl Wielki.

B B B B B B B B B B B B B B

W szechśw iatow y Instytut 

obcych języków

THE BERLITZ SGHOOLS
w Krakowie 

ul. św. Jana L. 3, I. piętro
podaje do wiadomości P. T. 
Publiczności, iż oprócz osob­
nych lekcyj, które rozpocząć 
można w każdej chwili, w bie­
żącym miesiącu co t y d z i e ń  
rozpoczną się nowe zbiorowe 
bursa języków: angielskiego, 
francuskiego i niemieckiego, na 
które zapisać się można ka­

żdego czasu.
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Poszukuje ®S«5

Agentów i A g e n te k
dla zaprowadzającej się bezkonkurencyjnej nowości, 

niezbędnej w  każdym domu i handlu.
Fachowe wiadomości niepotrzebne. Wysoka prowizya 

Osobiste zgłoszenia

Kraków, Kolejowa 3, parter na prawo.

W r ó b l e  e  t e m  ś p ie w a ją  
na d a e lia e i i

że najtafiszem 1 najlepszem źródłem dla zakupu kaloszy jest 
wyłącznie tylko

FrSnkla największy magazyn obuwia.
Polecamy.

Kalosze damskie szwedz. wyc. wszystkie fasony para K 
Śniegowce damskie szwedz., wysokie, z klam­

rami do zap. bardzo c ie p łe .................. para K
Kalosze męskie szwedz. wyc. wszystkie fasony para K  
Kalosze męskie szwedz. (Storm Slipper) . . . para K 
Śniegowce męskie szwedz., wysokie z klamrami

do zapinania bardzo ciepłe . . . . . para K 10'40 
Kalosze dla panienek wyc., amer. fasony od

Nr. 29—34 z tryk...................................... para K
Śniegowce dla panienek, wys., z klamrami do

zap., bardzo ciepłe od Nr. 29— 34 . . . para K 
Kalosze dziecięce wyc. amer. fas. do Nr. 28 z tryk. para K 
Śniegowce dziecięce wys., z klamrami do zap.,

bardzo cieple do Nr. 28 . . .  • . . para K  5'60

Kto raz kupi zostaja naszym stałym klientem. 
Polecajcie sąsiadom. Polecajcie przyjaciołom.
A L F R E D  F R A N K E L ,  S p .  k o m . ,  n a j w i ę ­

k s z y  m a g a z y n  o b u w i a  
Kraków, Rynek gł, 14, “W K ! Zast. L  Steigler.

3-90

9-20
5-20
5-60

3‘ -

660
260
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Dwa historyczna obrazy kolorowe 
W ojciecha Kossaka

a  m ian ow ic ie :

Bartosz Głowacki na armado moskiewskiej, ■ ■ ■ ■ 
Kiliński prowadzi jeńców moskiewskich do Warszawy. 

Caoa zniżona pt 2  korony. ■ Oprawne w ramy dęltws za szkłem po 15 K.
—  poleca ——

HENRYK FRIST, Kraków, Floryańska 37.

D estylatora
doskonale  obznajom ionego z w yrob em  ko n iaku , 

lik ierów  i s ło d k ich  w ódek  —  poszukuje  fa b ry k a

„Imperial" w Warszawie, ul. Jerozolimska 129.

Ważne dla posiadaczy losów
i p a p ie ró w  w artośc iow ych !

JUŻ WYSZEDŁ

ROCZNIK FINANSOWY
=  na rok 1912 =

który zawiera wykazy niepodjętych wygranych, wyno­
szących setki milionów fm ^rw  rwf f l . j ’ * !  i f r n  B t f *  
koron i wysłany będzie
temu, kto nadeśle przenumeratę c a ł o r o c z n ą  3 kor. 

60 hal., lub p ó ł r o c z n ą  1 kor. 60 hal. na

Gazeto losowań i handl. „Merkury11.
Adrss: Administracja Gazety losowań i handlowej „MERKURY" 

w Krakowie, ulica Floryańska I. 3. Telafon 354.

rfrtk nrtUfc—nihi i

RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztu­
cznych i specyalnych leczniczych

pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. 

przez toż tow arz . Wody mineralne SKSSfi
chemicznym wodom: Bilińskiej, GieshUblerskiej, Sel- 
terskiej, Viehy, Maryenbadzkiei, Homburg, Kissingen, 
tudzież spaeyalne lecznicza jak: litową, bromową, jodo­
wą, żelazista, kwaśną, oraz wody mineralne normalne 
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa 
w aptekach i drogueryach. —  Cenniki na żądanie franko.

T " r  y '  t -w* v  v  *v r  r - r  o y y y t i

Rymarskiego czeladnika
zdolnego, samodzielnego, oraz 
jednego młodszego, poszukuje 
M. Leitner w  Krakowie, ulica 
Basztowa 19.

Zdolnego introligatora
znającego się na przykrawaniu 
pudełek i bibuły, oraz zdolną 
warkfberkę do prowadzenia i 
nadzoru roboty, przyjmie zaraz 
fabryka tutek J. Majewskiego 
i Sp. Kraków, Wrzesióska 1.

Do salonu mód
Leonory Welsslitz 
ul. Floryańska 13

poszukuje się

kilka panienek

m

Kto chce w 
łatwy sposób 

z a r o b ić

pieniędzy,
ten niech zażąda darmo I o- 
pfatnie wielki cennik ilustro­
wany z 3-ma tysiącami odbitek 
zegarów, wyrobów jubilerskich 
towarów muzycznych i galan­

teryjnych.
F .  P A W  vt, K r a k ó w ,

ulica Zielona 3— 82.

(Miliony]
i  ludzi cierpiących na

Kaszel
chrypkę, katar, zaflegmie- 
nie, koklusz i kaszel kur­

czowy, używają

KAISERA
KARMELKI PIERSIOWE

Z „a JODŁAMI**.

6 0 5 0  notar. uwierzyt. 
  świadectw leka­
rzy i prywatnych dowodzi 

doskonałego skutku
nadzwyczaj smacznych I do­
brze działających euklsrkdw.
W pakietach po 20 i 40. hal. 
jakoteż w puszk ach po 60 h. 
Oo nahyefa we wszystkich 

aptskach I drogueryach
M W

PRACOWNIA i MAGAZYN
R O B Ó T  RĘCZNYCH

„ K A R O L IN A * *
G ro d zk a  4 6 ,1 p.
poleca nowości w robotach 
rozpoczętych i wykończonych, 
wielki wybór na jnowszych  
przyborów do haftu, przyjmuje 
wszelkie oprawy poduszek i 
makat, oraz udziela iekcfs laftśw.

C E N Y  NISKIE . 
Zamówienia z prowincyi usku­

tecznia szybko.

Zakład rysowniczy na miejscu

Już nadeszły
zachwycająca nowości

Balowe i spacerowe p ó t a ik i
po lezkoakureoeyjiysh altklci cenicb fabryeziyek

Alfred Frankel, Sp. kom.
największe przedsiębiorstwo togo rodzaju w Monarchii

Kraków, Rynek Główny L. 14
T e l e f o n  N r .  2 3 4 7 .  Zastępca: L .  S t e i g l e r .
Katalogi darmo I optatale. ♦ 120 fillj« kraju I zagraaleą. ♦ Wysyłka za zaliczki.

ajłaniej
ajszybciej

Ważne na karnawał!
ajładniej pierze, prasuje, czyści chemicznie i farbuje

P I E R W S Z A  K R A J O W A

PRALNIA PAROWA
oraz Zakład chem. czyszczenia I farbowania

Tel. 1496. Podgórze-Kraków
nam—  Nadwiślańska lO. Tel. 1496.

Specja lność: Farbowanie i czyszczenie piór, toalet balowych, apretur, 
firanek i t. d. —  Wszelkie zamówienia przyjmują następujące filie:

F ilie  w  K ra k o w ie :
Gertrudy 1.
Karmelicka 22.
Grodzka 9— 11.
Dietla Hotel Mtillera. 
Szewska 15.
Długa 24.

F ilie  w  P o d g ó rzu :
Lwowska 28. 
Staromostowa 3. 
Nadwiślańska 10.

Filia w  Stebnikach:
ulica Podgórska 14,

F i l i e  w  K r a k o w i e :
Wielopole 14.
Rajska 4.
Dajwór 4.
Sebastyana 4. 
Warszawska 21. 
Zwierzyniecka 15.

Wszelką bielizną pierze się bez chlorku.
Nainląksze przedsiębiorstwo tego rodza)u w Austro-Węgrzech.

Nieodwołalnie dnia 10 kwietnia 1912 ciągnienie.

Loterya na dochód ogrzewali)
4650 wygranych rzeczywistej wartości 80.000 koron. 

Pierwsze trzy główne wygrane 35.000, 5000,1.500 K
wypłaci się na żądanie wygrywającego po potrąceniu 10% 

i ustawowego podatku od wygranej gotdwtą.
Losy po 1 koronie do ńabycia we wszystkich trafikach, 
kolekturach loteryjnych, kantorach wymiany i w  biurze 

loteryjnem: Wiedeń, I., Goldschmiedg ,sse 8.

W dni powszednie
zamieszczamy za okaza­
niem kwitu prenumera­
ty każdemu abonentowi

inserat
w rubryce drobnych 
□ ogłoszeń prawie □

darmo
■ i « ą <  za każdy inserat d o  
20 stów t y l k o  50 halerzy

Dla posiadaczy wyszynków
, wagi do spirytusu

j  poleca K. ZIELIŃSKI, opt)k, Krakał, Unia M  39.

FABRYKA PIECZĘCI 
KAUCZUKOWYCH I DRUKARŃ DOMOWYCH

wykonuje szyldy, na­
pisy emaliowane i me­
talowe, marki piecząt- 
kowe do listów, nume-
ratory najnowszej kon­
strukcji od 20 K wyżej.
Wykonanie dokładne, na życzenie w ciągu 
kilku godzin. CENY PRZYSTĘPNE.

ALEKSANDER FISCHHAB - - - KRAKÓW 
ulloa Grodzka L  50. (obok c. k. sądu kraj.).

Wydawca: Ignacy Osszyńskl, — Redaktor odpowiedzialnyt M aryan P y n e w s h l. D rukarn ia  (.udowa w  Krakow i*!, ul. FUipa 11. (Telefon Nr. lM d


